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Czwartek 10 girdni* 1931 r.
2. Oiwarta od g. 9 do 4. Telefony: Redakcji — 17-82, Administracji — 228.

BiENlAKONIE — Bufet Kolejowy.
BRASł AVv — Księgarnia T -w a „Lot"
BARAi 'OWICZE. — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet kolejowy 
GŁĘBOKIE — u l Zamkowa — W. Włodzimiero w. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
HORODZ1EJ — Dworzec Kolejowy — K. Sma^zyński 
IWIEN1EC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski. 
MOLGDECZNO — Księgarnia T -w a „Ruch1".

*11
NIEŚWi£z — ul Ratuszov a — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. SW1ĘCIANY - Księgarnia T -w a ‘?uch“.
3SZMI UY4 — Księgarnia Spóldz Naucz.
PIŃSK - Księgarnia Polska — St. Bednarski..
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy SzkcIncX- 
STOŁPCF — Księgarnia T -w a ,,Ruch“.
SŁONIM — Księgarnia D. Łabowskiego ul. Mickiewicza. 13. 
ST. SVTĘCIANY — M, Lewin—Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja 8. 
W1LEJK.A POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24, F. Juczewsk-a. 
WARSZAWA — Tow. Księgami Kol. „Ruch"

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztową 4 zŁ, zagranicę 7zL Konto czekowe P.K.O. 
Nr, 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru  20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaitowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 g.. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr vV numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 ptoc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne > 50 proc drożej Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 gr.

B ra  a a

Cytaty z „Robotnika" MINISTER ZALESKI W LONDYNIE
„Robotnik" z wtorku 8 grudnia

przynoś, artykuł „O naftalinie1̂  po­
święcony polemice, która wynikła z
powodu listu dir. Motza. Sw oją drogą 
zdumiewający jest ten brak dyskrecji 
u  cztowieka. który przez la t  czterdzie­
ści byi lekarzem chorób dyskretnych. 
Kto bedzie  się te raz u niego leczył, 
skoro  p ap la  o tern, co było i 
nie było? N apew no nikt, n a ­
wet z Redakcji „Robotnika" —  
nikt. Ale w artykule „R obotn ika" nie- 
zabrakło  oczywiście kam uszków, rzu­
canych i w  nasz  ogródek. W ręcz  na­
w et zaproszenie  do zabieran ia  głosu, 
gdyż oto „RoDotnik" pisze

Teraz po uroczystem oświadczeniu „Ga­
zety Poiskiej1", czekamy na zbolały glos, 
względnie na wymowne milczenie „sanacyj­
nych" monarchistów konserwatywnych, ko­
pniętych srodze przy okazji listu dr. Motza.

O „kopan iu"  to tam lepiej nie mów 
my. Ale „R obotnikow i" odpow iem y 
chętnie. Są pisma, z któremi n igdy nie 
polemizujemy, pisma tego rodzaju, jak 
.„Dziennik W ileński". „Robotnikowi" 
chętnie służymy uprzejmemi w yjaśn ie­
niami na jego nieuprzejm e pytania, 
choć wiemy, z doświadczenia, że nie­
s te ty  nie bardzo możemy liczyć na do­
brą wolę z jego strony co do in terpre­
tow ania  naszego artykułu.

A więc p rzedew szys tk iem .
Biedny p. St. Mackiewicz! biedny ks. 

Jan Radziwiłł! bieuha „Organizacja Zacho­
wawcze] Pracy Państwowej"! Pracują, jak 
umieją. Starają się, jak mogą.

Tak wykrzykuje  „Robotnik" z po­
wodu oświadczenia  pułk. S ław ka po 
monarchicznych rew elacjach  dr. Mo­
rza, że w idać dr  Motz poprzekręcał 
lub naroił sobie Przedew szystk iem  na­
leży tu zaaać  „R obotnikow i" pytanie 
—  gdzie i kiedy x. Radziwiłł mówił o 
monarchji? X. Janusz Radziwiłł jest  
leaderem wszystkich polskich konser­
w atystów . W śró d  konserw atys tów  są i 
tacy, którzy się do m onarchizmu przy­
znają. — To p ra w d a ;— lecz nie znane 
nam  jest  żadne x. Radziwiłła  ośw iad ­
czenie, w yraża jące  jego osobiste  
p rzekonanie o konieczności, czy  
pożytku zmiany ustroju republikań­
skiego na monarchiczny. Skoro my 
nie wiemy, to zapew ne  i „Ro­
botn ik" nie potrafi nic soDie przy­
pomnieć, zwłaszcza, że „R obotn ik" nic 
zaw sze  ma dobrą  pamięć, tak np. za- 
nomina, że były czasy, kiedy oficjalny 
przedstawiciel P.P.S. w  Tymczasowej, 
Radzie Stanu towarzysz Kunowski 
stawiał wniosek prędszego  obioru  kró­
la

Co zaś do mojej osoby, to dziękuję 
serdecznie za w yrazy  w spółczucia. 
Istotnie to współ-czucie  jest w cale  na 
miejscu, bo nap raw d ę  naftaliną n a z w a ­
ła  „ G a z e ta  Po lska"  nie mnie, jak to 
się „Robotnikowi" zdaje, lecz właśnie 
jego, „Robotn ika", i cały centrolew : 
wszystkich dem okratów , którzy nicze­
go nauczyć się nie potrafią i zawsze 
tosam o myślą.

jeśli zaś  chodziło o mnie, to muszę 
przyznać, że nie zawsze z „G aze tą  
P o lską"  zgadzam, się. Tym razem jed­
nak byłem bardzo z afrykułu „N afta­
lina" zadowolony. Bo oto. co napisała 
„G aze ta  Polska  :

Korona W dzisiejszej Europie stała się 
zgoła czem innetn, niż godło władzy. Stała 
się symbolem jedności państwowej w pierw­
szym rzędz e, potęgi w driłgim.

Taką jest np. rola korony angielskiej, ro ­
la olbrzymia, historyczna i chyba n e do za- 
stanienia, je s t ona jedynym widocznym sym 
bólem jedności tego konglomeratu cesarstw, 
królestw, wolnych państvz i gubernatorstw, 
jakim jest Imperjum Brytyjskie. W artość te ­
go znaku iest wprost bezcenna.

Lecz — na stosunki imperjum.
M onarchizm u w  Polsce i s to tn ie ^ G a -  

zeta Po lska"  nie propaguje . Lecz pisze 
o niem:

Cóż miałaby symbolizować Koronę pol­
ska? Nie to  cnyba co jest — ale to, co się 
stać dopiero kiedyś może. Sens monarchizmu 
polskiego zrozumieć można dopiero wów­
czas, kiecły zacznie się w marzeniach tw o­

rzyć na południu, północy czy wschodzie, 
jakieś „wolne państwa", księstwa, czy gu- 
bem aiorswa, dla których złocista rzeźba ko­
rony staćby się miała klamrą wiążącą. W 
tein oświetleniu ruch monarchistyc/.ny nabić 
ra cech pieknego snu o potędze.

Powiedzieć o kimś, że marzy „sen
0 po tędze"  nie jest  .„kopnięciem" zbył 
bolesnent. Jeśli to nazyw a „Robotnik" 
—  „kopnięciem " to oświadczam , że 
wolę już takie, niż te, które trafiają w 
redakcję  „Robotn ika".

Zresz tą  przyporr nam sobie  w łas­
ną polemikę z p. Bogusławem  Miedziń- 
skim na łam ach „Głosu P ra w d y "  —  ty ­
g o d n ik a  p. S tpiczyńskiego w r. 1925 
na kilka miesięcy przed przewrotem 
majowym. Ja wtedy umieściłem ar ty ­
kuł ia lam ach „Głosu P ra w d y "  —- p. 
Miedziński odpow iada ł  W tedyśm y po­
lemizowali i prorokowali obaj i... jakoś 
dziwnie te w spom nienia  doda ją  mi 
o tuchy i zachęca ją  do nieprzejmowa- 
nia się zarzutami o niecelowości mej 
linji politycznej.

Skoro odezwałem się już lirycznie, 
to i dalej będę pisał lirycznie. Muszę 
się przyznać, że osobiście  złamały 
mnie w ypadki w Hiszpanji, wyjazd 
króla, z rezygnow anie  z wctyiy dom o­
wej, którą mógł Alfons XIII wywołać. 
Nie będę się nad tern rozwodził. Mo- 
narch ja  ma niewątpliwie wady, bo nic 
niema doskonałego na tym świecie, a 
polityka jest sz tuką w ybieran ia  rzeczy 
najmniej złych. Przed przew rotem  w 
Hiszpanji pisałem artykuł „Krew i p ia ­
sek" twierdząc, że dla monarchji i dy- 
nastji dykta tura  podobna  jest do 
skalistej góry, na którą wejść jest 
trudno, lecz zejść leszcze trudniej. 
Król Alfons zejjść nie potrafił i wogóle 
w yrządził  w  idei monarchicznej og rom ­
ną szczerbę. G łów ną  w adą  monarchii 
jest to, że zbyt dużo sił jest przeciw niej 
sprzymierzonych. M iędzynarodow y ka­
pitał jest jej o tw artym  nieprzyjacielem;' 
a inna potężna  (n ie-socjąlis tyczna) or­
ganizacja ponadnarodow a  i ponadpań-  
s tow ow a (której tu nie chcę nazw ać) 
staje się jej nieprzyjacielem skry­
tym. Łączenie monarchji z dyk ta turą  
lub rządami osobistemi jest zajęciem 
arcy-niebezpiecznem  i arcy-ryzykow - 
-nem i dlatego dziwię się zw łaszcza 
Karolowi Rumuńsidemu.

O czywiście m onarchja  m a  swoje 
w ad y  i duże w ady  i osobiście  nie b a r ­
dzo wierzę w  restaurację  monarchji 
nietylko w Niemczech, lecz coraz 
mniej naw et na W ęgrzech , gdzie w idać 
coraz wyraźniej, że uczciw a lojalność 
w obec Otrona dystansow ana  jest przez 
różne personalne ambicje i interesy. 
Chciałbym, aby  było inaczej. Co zaś 
do Polski, to mój monarchizm  wyrósł
1 ukształtow ał się właśnie w  związku 
z tem, o czem mówiła „G aze ta  Polska"  
w powyżej przytoczonej cytacie. 
W  polityce narodowościowej Polski, 
której n iebezpieczeństw a nit1 w idzą 
tylko strusie —  m onarchja  by łaby  wiel­
ką pomocą, w  polityce zagranicznej, 
w  m ocarstw ow ych aspiraejach Polski 
byłaby wielką dźwignią Kilka już ra ­
zy zastrzegłem się w tym artykule, że 
znam w ad y  instytucji monarchicznej i 
d latego tak śmiało powtórzę, że dla 
Polski m onarchja  by łaby  instytucją do­
skonała. Aby po rów nyw ać  monarchje 
i republiki t rzeba  być historykiem. Otóż 
historyk bezstronny, uczciwy, spokoj­
ny? przyznać musi, że silną władzę ze 
sw obodą obyw atela pogodzić potrafi­
ła monarchja o wiele lepiej, niż każda 
znana nam republika.

„R obotn ik"  pksze jeszcze; że p ró ­
b a  w prow adzen ia  u nas monarchji b y ­
łaby tylko „tragicznym epizodem".

Znowu groźba i na to znów od p o ­
wiem przypom nieniem  swej własnej 
polemiki, którą  miałem z „.Robotni­
kiem" w  roku 1925 przed zamachem 
majowym Napisałem w tedy  (dużo lu­
dzi uw ażało  jeszcze w tedy  M arszalka 
za sym patyka socjalizm u), że jeśli

N A  D W O R C U  V iK T G R J A Ń S .  | K  do Londynu, aby omówić z p. Sirppnem bic kres 5 lub 10 lat łącznie z moratorjum finan 
i n \ m v M  /n„+ \ u ,  j  • o u żące zagadnienia międzynarodowe, szczegół sowem.
L O N D Y N  (Pat). W a m u  9 b. m. J e kw^ ję ~zbr0jJ i a .  PARYSKA

o g o d z in ie  7-e j w iec zo rem  pr, yb y ł (Daily Te|egrapi." pj8ze przy tej okazji, P a r y ż .  PA 1. — „Ere NouveIIe“ pod- Sztabu G łów nego g e n . bryg. Kwaś-
d o  Londynu m in is te r  Zaleski w to w a -  że nie jest p. ministe. częstym gościem w Kreślą doniosłość podroż) min. Zaleskiego do n ie w sk i, drugi zastępca sze fa  Sztabu

p o ż e g n a n i e  g e n . p i s k o r a
V/ARSZAVv A. (Pat). W amu 9 

grudnia z okazji pożegnania dotych­
czasow ego szefa sztabu G łów nego  
gen. dyw. Piskora odbył się  )b.ad w 
kasynie Sztabu G łów nego. W ob>edzie 
w zięli udział; pierwszy zastępca szefa

rzystw ie dyrektora Szum lakow skiego. Londynie, ale zdobył sobie wjOitne staw i- Londynu,
Na dworcu Vktoria oczekiwali n Mi w *sko w Europie, zwłaszcza w Paryżu i Ge Ta pierwsza wizyta polskiego ministra
ni tra- ia k n  re n re z e n fu n t ty ^ newie- Obecnie staramem p. Zaleskiego jest, spraw zagranicznych w Anglji — pisze dzień

. ; J re p re z e n ta n t DryiyjSK.egO aDy jnteresy jego kraju znalazł; w W.elkiej nia — nabiera specjalnego znaczenia wobec
ministra Spraw zagianiczrych S‘mona Brytanji większe zrozumienie, niż to było do zbhzaiącej się konferencji rozbrojeniowej, 
szef protokułu Foreign Office M onk, tythezas P) Zaleski iest ministrem spraw za która bedzie oczywiście przedmiotem ob- 
arnbasadur Skirmuntj konsul generał granicznych Polski i*  blisko 6 lat i zyskał szernych rozmów między min. Zaleskim a
liv  K o m ie ro w sk i r /ło is  owi- im b a s u  sa’"' w  tym czasie opinję rozważnego i u - jego 1 mdyńskłm kolegą. Rozmowy te, roż­
n y  ty o m iero w siji, czronK ow ie am D asa- S iarkow anego polityka. Głównym jego /a -  poczynają., się w dniu dzisiejszym sftano-
ay i K onsulatu  o ra z  p rz y b y li ju ż  przed- daniem w dyskusji z brytyjskimi członkami wią pomyślny etap w  rozwoju stosunków
lent z Warszawy z centrali MSZ p p , rządu będzie prawdopodóbme sprawa roz- polsko-angieiskich. Po pewnej rezerwie, j -
L iw ski i K o m arn ick i. brojenia i specjalnie kwest ja bezpieczeństwa. W ymywanej od dłuższego czasu, pi zejawia

O hf»rnv h v t ta k ao  n n s e ł  n tn im c t i  Wiarszawa — pisze dziennik — usiłuje się z obu stron chęć wzajemnego zbliżenia.
T H u l^ r t t  7 qL c’-; /-.di* t obecnie prowtedzić rokowania z Rosją sowie Należy się z tego cieszyć, gdyż wzmocnie-
in i  Locu. m in is te r  z ,a iesiu  o a je c n a f  z w sp,awie paktu o nieagresji na podsta me stanowiska Polski oraz jej roli w Euro-

d w o r c a  W t o w a r z y s tw ie  a m b a s a d o ra  wie obecnego statutu tery tor jalnego, co do- pie środkowej stanowi poważny czynnik w
Skirmunta do g m a ch u  a m b a s a d y  p o i-  tą J  było oer powodzenia, Polskt obserwuje stosunkach międzynarodowych. Osobista 
Skiej, gdzie będzie m ieszkał w cz: sie F ty nieź z wie'kirr nnpokojem wzrost ruchu sym patjs(jaką cieszysię min .Z a lesk i w An- ^ ^ a  "potrwają d w T d n fi a 
cu-*r™ nr  K«łit i hitlerowsktego w Niemczech. Dziennik przy glji, a  którą pozyskał sobie dzięki roli, ode- - F J4 i

. ego  p c bytu w Londynie. puszcza, ŻI min.l Zaleski jest zwolennikiem granej w Lidze Narodów, ułatwia mu jego dę rozpoczną Sie nrzemówienieiC
P R O G R A M  P O B Y T U moratorium politycznego dla Europy na o- zadanie.

G łów nego gen. bryg. Kordjan-Zamor- 
ski, now y szef Sztabu G łów nego płk. 
dypl. Janusz Gąstorowski, komendant 
Centrum W yższych Studjów W ojsko  
wych gen. bryg. G tochcwski, kom en­
dant W yższej Szkoły W oiennei gen. 
bryg. Kutrzeba.

PROCES CENTROLEWU 
W \R SZ A W A , (teł. w ł 9.XII—31). 

Dziś procesu b rzesłieg o , nie było . 
Jutro będzie rozpatrywana sprawa d o­
kumentów. W piątek i sobotę znów  
przerwa, w poniedziałek rozpoczną 
przemówienia prokuratorzy, te prze-

w śro- 
adwo-

kata N ow odw orskiego m owy obrończe.

flSWiuZEflSB a n ti^u m  plng-billu
W izyta min. Hyrnanss. —  Rozdżwiekl w  gsbirecłs.— Pogłoski

o iinji celnej frantusko-tidlgijskiej.

LONDYN. (Pat). Program pobytu  
ministra Z aleskiego w Londynie zo ­
stał u łożony jak następuje:

W czw aitek rano minister Zaleski 
złoży  wizytę premjerowi Mac D onal­
dowi, poczem  podejm owany będzie  
śniadaniem  przez francuskiego am ba­
sadora w Londynie. W ieczorem mini­
ster spraw zagranicznych Simon w y ­
da obiad na cześć p. ministra Zale­
skiego. LONDYN. PAT. —  B elgiiski mini- mon iest stanowczym  przeciwnikiem za leniem się  od w szelkich negocjacyj aż

W piątek rano minister Zaleski bę ster spraw  zagranicznych odjecnat w  ostrzenia stosunków  z państwami euro do czasu uzgodnienia polityki celnej 
dzie przyjęty na audjenej przez króla dniu 9 b.m. rano do Brukseli. Przedsta pejski.eiui przez uchylenie się od jakich W ieikej Brytanji z polityką celną do- 
Jerzego. W pcludm e odbędzie się  w icielom  prasy odm ówił on udzielenia kolw iek negocjacyj na ten temat, uw a mkijów w  sensie sam owystarczalności 
śniadanie, wydane dla ministra Zale- w yjaśnień o rozm owach, odbytych z żając, że w  obecnym okresie W ielka imperjalnej.
skiego przez lorda Rcadinga, zaś w ie- członkami rządu angielskiego. Brytanja winna jak najusilniej w spół- Znamiennym objawem tych rozbież
czorem  odbędzie się przyjęcie w am- LONDYN. PAT. —  W  związku z pracować z iunemi państwam i, a lbo- ności w  łonie gabinetu brytyjskiego
basadzie polskiej. przyjazdem belgijskiego ministra spraw wiem  polityka izolacji może okazać jest fakt, że H yn an s od chwili sw egc

O WIZYCIE zagranicznych Hymansa do Londynu się bardzo niebezpieczna w  związku z przyjazdu konferował tylko z ministrem
s J źiAjrw c if  A kwestja wyrównania cel taryfowych po koiiecznością stabilizacji funta. Pogląd Siironem  na temat aktualnych zagad-

LONUYNb m iędzy W ielką Brytanją a  szeregiem  ter. popierają libe-alni członkowie ga- nlen m iędzynarodowych.
IONDYN. PAT, — „Times" w związku p;>nstvv europejskich wysunęła się  na binetu z ministrem Samuelem na czele. W  związku z opom em  otanowi-

z dziś ejszym przyjazdem : n LonJynu min. CZO}0  sorawa aktualnych zagaanień po Przeciwnie, kanclerz skarbu Cham- skiem W ielkiej Brytanji w  spraw ie cel 
zaleskiego stwierdza, ze w iz ,ta  lego nie ma J •’ r  . , . . J  j  - -- • • i i a i  •
nie wspó.nego z kwestją laryr celnych. Pol brytyjskiej. berlain, minister donnnjow oraz mmi- rej szeroko kolportowano wczoraj wxa
ski mii iste r spraw zagranicznych przyjeżdża Minister spraw zagranicznych Si- ster handlu występują zgodnie za uchy dom ość o zamierzonej unji celnej m ię­

dzy Francją a Belgją. D o rzędu państw, 
usiłujących negocjow ać z Wielką Bry­
tanją w  sprawie wyrównania ceł. do­
szła w  dniu dzisiejszym  Hiszpanja, któ 
rą interesują zw łaszcza poaw yżki cel­
ne nałożone na śliwki, m łode kartofle I 

nastę- pomidory. Obecnie w ięc kwestją w y­
rów nana ceł z W ielką Brytanją inte-

Kanclerz Bru ming narowno Hitlerowi
BERLIN. PAT. — Kanclerz Brue- ne plany na terenie polityki ragranicz głównych zarysach przedstawia się 

ning w ygłosił dziś wieczorem m ow ę nej. pu^ n °:nH . . ,, .
przed mikrofonem radjowym, w  której O nielegalności planów hitlerow- er n y c N ^ )  iriuce- - ,;::suje bardzo aktywnie Francja,
uzasadniając konieczność zarządzeń, ców  nie św iadczą również zapew nie- tatu wersalskiego : wszystkich wynikających Niemcy, Belgja, Holandia i Hiszpanja. 
objętych nowym  dekretem w kvcestji nia, że po objęciu władzy na drodze le  ; nitgo umów powojennych 3) zastosowa- LONDYN. PAT. —  Deficyt budże- 
znizki ptac i cen, m. in. wystąpi! ostro galnej, narodowi - socjaliści przełamią " e drastyczny ch oszczędności wewnętrznych, tow y W ielkiej Brytanji wynosił do dnia 
przeciw rozwijane.: w ostatnich dniach szranki legalne. Kem mniej o  legali- „ej portuPh la rć w "^  w n o T  A  -h 5 Sr,,dnŁ b f* 200,788,731 funtów w o-
przez stronnictwo H itleia akcji. zm ie hitlerowców św iadczą uchwało- ; towarów luksusowyoł hec 153,267,855 f. w  tym samym cza-

św iaaom y sw ej odpow iedzialności ne w  zamkniętych kołach plany krwa- Uzupełnieniem de tej enuncjacji były o- sie roku ubiegłego,
rząd R zeszy —  ośw iadczył kanclerz—  w ej zem sty na orzeciwnikach politycz- stadnie wypadki w Hesji c raz liczne w ystą- Dochody zm niejszyły się  do 5 gru-
nie m oże w ysuw ać celów  politycznych, nych. styczY zy  obozu narodowo - socjałi^ dn;a 0 46,855,872 f-, wydatki zaś zwięk
nie dających się urzeczywistnić. Rząd Jako odpowiedziam y mąż stanu, o" ,„iedź Brueninga przedewszystkiem szyly s *'e < 1S4 f. D ług państw ow y
Rzeszy z żelazną energją przeciw staw i karclerz jaknajenergiczniej protestuje przeznaczona jest na zagra/rcę. W sytuacji w ynosił 720,700 tysięcy  f. i wzrosl od 
s ę  i n ie  scierpi żadnej innej w ładzy po- przeciw  wszystkim  tym poczynaniom , wew nętrzną oz-iacza ona przekreśtenłe mc - frvietnia b. r. o  125,375 tysięcy funtów, 
za tą Która pow ołana z ^ ta te  zgodnie Następnie Bruening
z postanowieni,,m i konstytucji. przeciw probori w yw oływ ania zagra- żv przyją( wiadomość, Iż' w pr wad;e,„c

ŚroaKami w iadzy wykonawczej w nicą wrażenia, iż obok rządu konstytu- noweg.) dekretu o zniżce płac pociągnie za 
państw ie rozporządza w yłącznie prezy cyjnego w  Niem czech istnieje rząd dru sobą przeiscie socjal -demokratów do opo- 
dent Hinuenburg i rząt żeszy. gi, Rue.jący się do objęcia w ładzy. ^ ? ° ^ S ć 1 B r n e t S  ^ ^ l a ^ Ś

Z n.eublaganą surow ością me cota Obecnie i w przyszłości —  zazna- p (zejście :h w tej c .wir co opozycji było- 
jąc się  nawet orzed ogłoszeniem  stanu czyi kanclerz —  kierownictwo polity- by w aśme takiem popchnięciem, 
w yjątkow ego rząd wystąp*' przeciw  ki w  Niemczech spoczyw ać będzie w  
wszystkim , którzyby się  odw ażyli w  rekach prezydenta R zeszy i rządu kon- 
chw ili najw iększego napięcia nerwów stytucyjnego.
przeciw staw iać się w ładzom  konstytu- W  końcu dr Bruem‘ng zaznaczył, iż
cyjnym. w  m yśl zarządzeń dekretu od jutra do tvt n i t  „  , „

W  jaskrawej sprzeczności z zapew  3 stycznia w łącznie w szelkie zgroma- ^  J?  Hmden- cztia i zawiera obostrzone przepis, ka ne za
J. . . . . .  J . ty < . < “ *. » 1 j  x • » urg podpisał dekret majacy na celu zapew obrazę państwa oraz zakaz noszenia umfor-

fi i em an u  H itle ra , tz d ą ży  do sw ych ce- d ze ru a  p u b lic zn e  i pochody n a  te re n ie  nienie równowagi gospodarczej i finansowej mów przez bojówki partyjne.

N A  GSEŁDZfE
L0NDv N. 4Pist) Gełda Jssi w  słu-le  

. a > 0 " (tej bezczynności, aczKo!w'ek 
kurs funtP jest mocniejszy Dolary no- 
tcwano 3.27 3-8 frank' 83 3-4 do -
łudnie dolary doszł) do 3 29 3 4. frarki 
— 84 1 8; złoto o 4 p "is y  tariie|, fo Jtst 
za  uhej; 126 szylingów • 6 pensów

Z n iżk a  płac I cen w  Nieme £sch
lów politycznych tylko drogą legalną, R zeszy będą zabronione.
p o z o s ta ją  e n u n c ja c je  in n y ch  p rz y w ó d -  Przyp. Reci. Ostre \v\siąpien-e kan- _ . uv„ tŁję n  tll ,
rów stronnictwa n a ro d o w o  - so c ja l i-  clerza przerw ko Hotlerowi jest odpowiedzią Wory obejm ue 47 stron, dają się ując w na unifonnu bojówk.

, ,  . . ,  . * :  , .  iifi' n s + flt .m  vv,:n d 7 ^ N a « i  7 3 m ip « i7 P 7 n  S t e o u ja C V C h  O l i n k t a c n  ,
s ty c z n e g o , g ło sz ą c y c h  h as ta  b ra to b o j 
czej walki i

0raL Ul Wa,enie SrK>k0J,U WeWn?trZnT /  * Ten ostatm zakaz został umieszczony w Najwazn-ejsze postanowienia A kre tt^  dekredę w „  ^ taiej chwill ^

na ostatni wywiad wrodza „Nasi" zamieszczo stępujących punk.ach. sie ^ntycat R: xz '7̂  tvni wifninWpn/
. . .  n)’ w nrasie amerykańskiej. W wywiadzie l )  l'posażer«v urzędników i unkcjonariu „ a d  krajowi? nie na ^ w  z Jw a llć

w ysuw ających  medorzecz tym Hitler streśc:ł swój program, którj W  szy państwowych zostaja zmniejszowe o 10 na , ^
wu|jj[j[w|w, .  I  W  skutoct pr°° we'dzie w życie prawdopo- mundurów Z dY yczy na

Ł t y ” , . doonie 1 stycznia r. 1932. _  stępujących organizacyj partyjnych: nitłe-
znnjdą się k.edys na jednym  na- dalajatcym się do mtetsc swego stałego Ce.iy na węg.ei euzo, na.zozy, materja- rowcó,- , Hełm Stalowy, republikański „S/tan
kleionie murze, a p rzeciw staw ne sobie zamieszkania. Dt> tego urzędu zjawia t y o ^ b ę d ą " ^  ’ pĘ  L d l^ zep ro w f-  r r  J S c z y c ń S
dwie proklamacje, jedna całej P.P.S., się jakiś jegom ość i Drosi o bilet dar-  dzenia dalszej zniżki utworzone oędzie sta- ży i „oh,et, związków „Młodzieży Bismar- 

mne ty lko marsz. Piłsudskiego, to ro- mowej jazdy. Zaw ód tego jegom ościa?  S o ^ f o w ^ ó w ^ u l e g a j ą  l a k o n 'M fo C IS i f e ■k!‘ i ^ U W o l S
bofnik pójdzie tylko za Piłsudskim. —  W ygłasza on odczyty  i daje  rady, zniżce o 25 proc. _ ,az nie obeimuje związków harcerskich I
.Robotnik" napisał, że się „grubo  my- jak  zarobić miljon złotych. -  Otóż ci żek4p '^^ tyo tnL zT "?  " ^ z e m y ś i ^ S  w r sportov'-v c h _________ci

lę“ . Lata następne w ykazały  cała wiel- panow ie ministrowie, generałowie, pro- 
kość skali m c : „pomyłki". To też prze- fesomwie, posłowie i ag ita to rzy  przez 
konany jestem, że gdyby Józef Piłsudski te kilka tygodni tłómaczyli nam na sali 
chcia? dziś w prow adzić  monarchje, to Pacow skiego  pałacu nietylko. jak  ten 
nie byłoby fo „ tragicznym  epizodem", rząd jest zły i amoralny, lecz jak nie- 
Iecz szczęśliwym epokowym epizodem, zdarny, jak  nieudolny, iak analfabetycz 

Nie podobna potrącić o proces brze- ny, jak  nic zrobić nie umie. W ykładali 
ski. skoro je s t  m ow a o ..Robotniku", też receptę, jakim powinien być rząd 
Posiedzenia tego agitpunkfu mają się zapobiegliwy, rozumny, mądry. Bo- 
iuż ku końcowi i zaczyna to w szvst-  daj, że zestawienie tych rad i

runfcłem aby zniżki te  nie przekraczały wy­
sokości płat przed lł) stycznia 1927 r.

5) Czynsz mieszkaniowy zredukowany 
jest w starych domach o 10 proc., w no­
wych aotnach o 15 pioc

6) Podatek oorotowy ulega zwiększeniu 
z 0,75 proc. na 2 proc. z wyjątkiem waż­
nych artykułów żywnościowych — zboże, 
mąka i chleb. Wprowadzony zostaje podatek 
od kuponów pi/iy papierach stałego opro­
centowania. Podatek ten wynosi 10 proc.

7) Stopa procentowa ulegnie zmniejsze­
niu o  iedną czwartą, np. pożyczka 8-procen

G A N P H I W  G E N E W IE
GENEW A. (Pat). W powrotnej 

drodze do Indyj zatrzymał się u Ro- 
main Rołlanda mahatma Gandhi. Na 
jutro w południe zwołane jest wielkie 
zebranie w G enewie, n j którem m a­
hatma Gandhi ma wyjaśnić swój sto- 
:unek do sprawy konfliktu indyisko- 

brytyjskiego i zdać sprawę z prac 
konferencji O krągłego Stołu.

t e a o tow a będzie w  przyszłości opłacała 6 pro- 
• • . . .  ,. cenŁ Postanowienie to dotyczy papierów hi-

strasznie p izypom tnac  anegdotę, s ieuzema na ławach sądowych, na sie- ootecznych. listów zastawnych, obl:gac*’j ko
którą n iedaw no gdzieś czytałem, czy dzeniaeh brzeskich —  jest zestawie- mur*alnvch, akcyj wszelkiego rodzaju spó- 
^łyszałem. Oto w  W arszaw ie  jest u- niem bardziej ironicznem, niż tego do- ' >,1. a ' CZęść deło-etu obeimuje przepisy
rząd wydający  bezpłane bilety kaleto- radcv, co do zdoby wania milionów że- utytułowane Ochrona spok-ju wewnetrz-

. .  , *  , , . ., . v • , nego". Dekret ten wprowadza uawfeszrfiie p re z e s  ra d y  m in is tró w  w  roku  1914.
w e loznym  b ied ak o m  1 n ęd zarzo m  w y- o rz ą c e g o  o b ile t p o w ro tn y . C a t. połirtcznych od 20 yrudma do 3 stv- ___

7 G 0 N  S A L A N D R Y

RZYM. (Pat). Zmarł tu Salandra,

W ILN O .
Redukcja i Administracja, Wilno Zamkowa
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DOROCZNE POSIEDZENIE WILEŃSKIEJ 
RADY WOJEWODZKiEJ Z f i i a r s n i a n a ż u r j K l a i L J a r o t l ć i

W  dniu 5 b.m. w wielkiej sali kon­
ferencyjnej Urzędu W ojew ódzkiego  w 
Wilnie o godzinie i O-ej odbyło  się pod 
przew odnic tw em  p. w ojew ody w iień- 
skjego Z ygm unta  Beczkowicza dorocz­
ne sp raw ozdaw cze  posiedzenie w ileń­
skiej Rady W ojewódzkiej.  Na posiedze 
niu tern, oprócz  członków Rady i człon­
ków  W ydziału  W ojew ódzkiego, byli 
obecni przedstaw ic iele  wileńskiej Izby 
Rzemieślniczej, wileńskiej Izby P rzem y 
sćowrn-H and 1 owej i T o w arzys tw a  O rga-  
nizacyj i Kółek Rolniczych, szefowie 
u rzędów  niezespolon>ch, oraz  naczelni­
cy wydzia łów  wileńskiego Urzędu W o ­
jewódzkiego.

który pozwoli ustalić w  ogólnym pro­
gram ie  gospodarczym  p a ń s tw a  swój

Zagają jąc  posiedzenie, p. w ojew o- 
da  Beczkowicz powiedział:

O tw iera jąc  doroczne zebran ie  Rady 
W ojew ódzkiej,  której mam zaszczyt po  
raz p ierw szy  przew odniczyć, chcę na 
w stęp ie  zaznaczyć z całym nac skiem, 
że pracę sw ą opierałem dotąd i nadal 
chcę opierać na fundam encie  głębokiej, 
trwałej w spó łp racy  i harmonji czynni­
ka obyw ate lsk iego  z czymuKiun rządo­
wym. Bez takiego zespolenia  jest  nie- 
do pom yślenia  wszelka p raca  p a ń s tw o ­
w i ,  szczególnie p raca  na terenie sam o­
rządu.

Miałem zaszczyt kłaść po d w ad n y  
pod rozwój sam orządu , o raz  powołać 
Radę W ojew ódzką  na terenie sąsied­
nim —  now ogródzkim  i tam dośw iad ­
czyłem w  całej pełni, co może dać ści­
sła kooperacja  wyżej wymienionych 
czynników Obecnie  cały sw ój zapał i 
zdobyte  doświadczenie , chcę oddać  W i 
leńszczyźnie, a czynię to z tern większą 
ufnością w  pcm yślne tej p racy  wyniki, 
że iąko b- sąsiad najbliższy wiem, że 
w wileńskiej Radzie W ojew ódzkiej za ­
wsze panow ało  całkowite zrozumienie 
dla tej samej twórczej zasady. Nie bę­
dę panom  kreślić szczegółowego p ro ­
g ram u now ozam ierzonych przezemnie 
prac, gdyż  przedew szystkiem  moi p o ­
przednicy, szczególnie b. długoletni wo 
jew oda, a obecny  m arszałek  Senatu 
Raczkiewicz, zasadnicze  Hnje pos tępo­
w ania  wytyczyli, poAVtóre zaś prze­
chodzi obecnie Polska w raz  z całym 
światem taki ciężki w strząs  g o sp o d a r­
czy, że nie o  nowych przedsięwzięciach 
/nówić należy, a p rzedewszystkiem  o 
zachow aniu  ł ego, cośm y d o tąa  zbudo­
wali, o przetrw aniu  raczej myśleć po­
trzebujemy. Na jedną  tylko zasadniczą  
soraw ę muszę położyć nacisk, spraw ę, 
która  może zaw ażyć kardynalnie1 na 
w'ydźwignięciu się z obecnego ciężkie­
go położenia gospodarczego ; jes t  to 
zasada  sam ow ystarczalności go sp o d a r­
czej, która musi przyjąć społeczeństw o 
iako zasadę naczelną —  musi ją ró w ­
nież w prow adzić  do sw ego  proigramu 
samorząd, w reszc :e na tej za sad z :e wi­
nien oprzeć się i Rzad w swym p ro ­
gi am ie gospodarczym . Czas to już nai- 
wyższy, gdyż bar ie ry  celne za trzaskuią  
się jedna za d rugą  przed naszą  pro­
dukcją, a my jeszcze opieram y swoje 
prze tw órs tw o  na surowcu obcvm  ( b a ­
wełna, juta, t łuszcze),  g d y  tymczasem  
na^z w łasny  surowiec, jak  len, a r tyku ­
ły hodow lane i inne marnują się i od­
daw ane  są za bezcen, niszcząc bezpo­
wrotnie naszego  g łów nego producenta  
—  rolnika. Ażeby tę sam ow ystarcza l­
ność osiągnąć, należy szukać lepszych, 
doskonalszych form organizacji prze­
dewszystkiem w śród  producen tów  —  
rolników, k tó reby  objęły już nietyl- 
ko powiat,  lecz przekroczyły na teren 
r a w e t  jednego  w o jew ódz tw a  i z W ilna, 
naturalnej s tolicy całego północnego 
W sch odu 'po lsk iego ,  musi wyjść w  tym 
względzie śmiała inicjatywa. W o rząc  
się winny sąsiednie  w o jew ództw a do 
w spółpracy, w ypracow ać  w spó lny  plan,

określony udział j s tąd  p łynące up ra ­
wnienia i korzyści. A zatem: 1) ugrun­
tow anie  w społeczeństw ie zasady  sa ­
m owystarczalności,  oparc ia  na niej p ia  
nu .gospodarki p ryw atnej,  sam orządo­
wej i pańs tw ow ej;  2 )  rozbudow a o rga-  
n .zacyjnych form, szczególnie wśród 
p roducentów  —  wreszcie n iepoddaw a- 
nie się pesym izm owi i umacnianie w ia ­
ry w e w ła sn e  sity —  o to  naczelne za ­
dania, kióre sto ją  dzisiaj przed Radą 
i przed całem społeczeństw em  W ileń- 
szczyzny. Do poci] jęci a tych zadań w zy­
wam  p anów  i o w spó łp racę  najszerszą, 
na wzajemnern zaufaniu o p a n ą  —  pro­
szę p anów  radnych.

Na zakończenie  p. w ojew oda o d ­
czytał zebranym porządek  obrad  po­
siedzenia, uzupełniony spraw am i, wnie- 
sionemi przez członków Rady p.p. Alek 
sand ra  Żylińskiego i P io lra  Józefowi­
cza, oraz powiadomi! o utracie m an d a ­
tu przez radnego p. Alfreda U rbańskie­
go, reprezentu jącego  w Radzie pow iat 
mołodecki (w sku tek  u tracenia  b iernego 
p raw a  w yborczego  w gminach tego po 
w ia ru j .  Z kolei p. w o jew oda  odebrał 
przyrzeczenie od now ow ybranego  

członka Rady W ojew ódzkie j pow. Mo- 
todeckiego p. W ład y s ław a  Bac-K izy- 
żanowskiego. Po  przyjęciu przez Radę 
protokułu  poprzedniego  posiedzenia  z 
dnia 19-XII 1930 roku, p. w ojew oda  
uzupełnił rozesłane w  swoim czasie 
członkom Rady sp raw ozdan ie  z dzia­
łalności administracji pańs tw ow ej,  in­
formując Rad? o aktualnych sp raw ach  
z dziedziny zwalczania  bezrobocia, o 
dyrektyw ach, jakich udzielił p rzew o d ­
niczącym W ydzia łów  Pow ia tow ych  w 
dziedzinie gospodark i sam orządu  tery- 
torjalnego na  konferencji, pośw ięconej 
spraw om  sam orządow ym , oraz  zob ra ­
zow ał wyniki konferencji gospodarczej,  
zwołanej p rzez p, w ojew odę  w  dniu 27 
lis topada  b.r. dla om ówienia  d róg  i spe 
sobów  ulżenia sytuacji rolników, w  ja ­
ką popadli oni w  związku z jrrzeżywa- 
nym kryzysem gospodarczym . Po uzu- 
pełniającem spraw ozdan iu  p. w ojew o­
da w ezw ał członków Rady do dyskusji 
nad sp raw ozdaniem , w kolejności p o ­
szczególnych działów administracji. 
W  dyskusji przyjęli udział wszyscy 
członkowie Rady, w ysuw ąjąc  szereg 
w niosków  i d ezy de ia tów  dotyczących

PROJEKT REZOLUCJI 
PARYŻ. PAT. —  Projekt rezolucji 

w  sprawie zatargu mandżurskiego 
przedstaw iony w dn. 9 bni. Radzie Li­
gi Narodów, stw ierdza, że od czasu po 
sienzenia z dnia 24 października r. b. 
zaszły  wypadki, które sytuację zaostrzy
iy .

Rada przyjmuje do wiadom ości w  
myśl projektu rezolucji zobow iązanie  
stron niedopuszczania do dalszego za­
ostrzenia konfliktu i postanawia w y ­
znaczyć komisję, ziożnną z 5 członków, 
która zbada sytuację na miejscu i zło­
ży Radzie raport o okolicznościach, 
grożących zakłóceniem pokoju i do­
brych stosunków m iędzy Chinami a Ja­
ponią. Oba te państw a bedą reprezen­
tow ane w  komisji przez asesorów , któ­
rzy winni ułatwiać komisji pracę. Rada 
poleca sw emu przewodniczącem u dal­
sze śledzenie spraw y oraz zw ołanie oo  
siedzenia Rady w  razie potrzeby przed  
25 stycznia r. przyszłego.

JAPONJA ° R Z \ JMfE REZOLUCJĘ 
TOKJC. PAT. —  Rząd japoński w y  

s?ał delegatow i Y oshizaw ie instrukcję 
całkow itego przyjęcia rezolucji Rady

Ligi Narodów, ustalającej’ podstaw y po  
koju w  Mandżurji. Prawdopodobnie 
Yoshizawie zostanie powierzona misja 
wyjaśnienia stanow iska rządu japoń­
skiego co do uprawnień w ładz w  w alce  
z szerzącym  się w  Mandżurji bandyty­
zmem. P. X. 0.

UCZCZENIE PAMIĘCI SALa NDRY 
I LOUCHERA

PARYŻ. PAT. —  N a w stęp ie  środo 
w ego posiedzenia  Rady Ligi przewodni 
czący minister Briand uczcił pamięć b. 
prem jera  włoskiego Salandty , który w 
ciągu dwóch lat był p rzedstaw icielem  
W łoch w  Radzie Ligi. Imieniem Rady 
Briand przypom niał p rzyw iązanie  Sa- 
landry do idei Ligi N arodów  oraz jego 
zaufania do jej przyszłości.

Przedstawiciel Jugosławji Foticz 
poświęcił swe przem ówienie  wspomnie 
niu pośm iertnem  ubyłego  ministra Lou- 
cheura, w spom nając  jęgo w spółpracę  
z Ligą N arodów  i rolę, jaką odegrał w 
komisji op tan tów  w  roku 1930 Imie­
niem Francji i swojem  własnem mini­
ster Briand podziękował za hołd, zło­
żone pamięci francuskiego męża stanu.

Centrala — W a r s z a w a , Jasn a 9.
Oddziały: Poznań, Katt wlcn, Kraków, Wilno, Łudź, Lwów.

P R Z Y J M U J E :

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
zwyczajne od 1 zł. począwszy, płatne 
na każde żądanie bez ograniczenia 
wysokości sumy.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PREMJOWE

po 8 zł. miesięcznie z możliwością wy­
grania kwoty zł. 1000 w losowaniach, 
odbywi-jących się co kwartał.
U k ła d y oszczędnościowe w zło­
tych w  złocie.

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE
bez badania lekarskiego, przy skład­
kach począwszy od 3 zł, miesięcznie z 
wypłatą ubezpieczonego kapitału w 
razie dożycia lub po śmierci
* także UBEZPIECZENIA 

POSAGOWE
w  razie Śmierci ubezpieczonego 
spowodowaoel wypadkiem PKO 
wypłaca podw ó.rą sumę ubezpie­
czenia.

Gene^ł Maa organizuje nswy atek P .  I I 0 .
ZAPEWNIA

MOSKWA, (P it). Prasa sowiec­
ka pedaje, że gen. Maa po zor­
ganizowaniu swych wojsk w y­
słać miał 10 szwadronów kawa- 
ierji w  kierunku Clcikaru.

Kswćdprja chińska ma podob­
no za zadanie otoczyć Cicikar i

rozoocząć kontratak przeciwko 
wojskom Japońskim, znajdują­
cym slsj w  tern mlsScie. Według 
Innych wiadomości, pomiędzy 
gen M-,a i dowódcą Japońskim 
toczą się od dni kilku rokowania.

Zamora kasiiiydj-em ns prczycleRta Htszpanji
KORTEZY ZAKOŃCZYŁY OBRAFY NAD KONSTYTUCJĄ

1. pełne bezpieczeństwo wkładów
2. możność natychmiastowego w y ­

cofania złożcaych pieniędzy.
I ,  solidne oprocentowanie 
4. tajemnice wkładów oszczędno­

ściowych.

GWARANTUJE
kwotą zł. około 500 milionów w go 
tówce i w  lokatach opartych na złocie 
29-ma olbrzymiemi nieruchomościami.

KAPITAŁY ZŁOŻONE w PKO

MADRYT, (Pat). Kortczy zakofi 
czyły obrady nad projektem kon­
stytucji. TeKSt konstytucji zosta­
nie w ydrokowrny w  500 noo eg­
zemplarzy, które częściowo za­
staną rozrzucone z samolotów w 
dniu wyboru prezydenta republi­

ki. Wybór ten nastąpi w dniu 11 
grudma r. b. Panuje przekonanie, 
że Zamora zostanie wybrany na 
stanowisko prezydenta przez akla­
mację, bowiem nawet skrajna 
prawica opozycyjna uchwaliła 
glosować nr niego.

1. zasilają wszystkła dziedziny 
iycia gospodarczego.

2. przyczyniają się do zmrhelszonla 
bezrobocia.

I .  prowadzą do wzrostu ogólnego 
dobrobytu 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
są wolne od wszelkich danin i po­
datków można je składać i podejmo­
wać w  każdym urzędzie poczto­
wym  na terenie Rzeczypospolitej bez 
względu na miejsce wydania ksią­
żeczki oszczędnościowej.

Wszelka korespondencja z P. K. 0.
dotycząca obrotu oszczędnościowego jest bez­
płatna, 750 tysięcy czynnych książeczek oszczęd­
nościowych PI K. O. to najlepszy dowód zaufani* 
społeczeństwa do największej Instytucji oszczędno­

ściowej w Polsce.

S P I S  L U D N O Ś C I  W E  F R A N C J I
PARYŻ, (Pat). Spis ludności w e ców. Poprzedni spis ludności, sporzą- W WIRZE S T O L IC Y

Francji dał n astęp u jący  wynik: 38.944 dzony w roku 1926 wykazał 38.248.255    —  -
ty s . Francuzów, 2.090.923 cućzoziem - Francuzów i 2 .495.642 cudzoziem ców . JAK ZWERBOWAŁEM 3 KOMISARKI SPISOWE

poszczególnych działów gospodarki
państw ow ej,  oraz sam orządow ej. W  
wyniku dyskusji spraw ozdan ie  zostało 
przyjęte  do wiadomości. Reasum ując 
dyskusję, p. w o jew o d a  zaznaczył, że 
złożone przez poszczególnych radnych 
wnioski i dezyderaty , będą przedmio­
tem rozw ażań zarówno jego, przy 
w spółudziale  W ydzia łu  W ojew ódzk ie­
go, jak  i k ierow ników  poszczególnych 
urzędów' resortowych.

Z kolei Rada W ojew ódzka  przyjęła 
wnioski referatu p. Ludwika M aculewi- 
cza, dyrek to ra  oddziału P aństw ow ego  
Banku Rolnego w  Wilnie, na temat: 
„S p raw y  rozwoju akcji lniarskiej“ . R a­
da wysłuchała referatu p raw nego  p. 
A leksandra  Żylińskiego (z  powiatu  
Oszm iańsk iego) w spraw ie  konieczno­
ści znowelizowania  u s taw y  z dnia 5 
m aja  1924 r., wr kierunku w p ro w a d z e ­
nia przepisu, by zapom ogi, udzielane 
na odbudow ę, były  t rak tow ane  jako 
bezzwrotne, —  następnie  referatów, 
wygłoszonych przez radnego Pio tra  Jó­
zefowicza. w  sp raw ie  kompresji budże­
tów  zw iązków  kom una 'nycn  na przy­
szły 1932 —  33 okres gospodarczy, 
oraz  w  sp-aw ie  u trzym yw ania przez

Stuła keraikatja ictnkza ^ndyn-Nfiw Tor!
LONDYN. (Pat). Agencja Reutera 

donosi, że kom endant sterowca „Zep­
pelin" dr. Eckener bawi obecnie w 
Londynie. O św iadczył on, że opraco­
wuje plan stałej komunikacji zapom o- 
ca sterow ców  m iędzy Londynem  a 
N ow ym  Yorkiem.

Przy w spółpracy rzeczoznawców  
niem ieckich, angielskich- i amerykań­

skich—m ówił dr. Eckener - rozpocz­
niem y stałą Komunikację powietrzną, 
której b izam i będą Cardington i How  
den, gdzie zostaną zbudow ane s p e ­
cjalne hangary. Dr. Eckener ośw iad ­
czył, żc przeprowadził już szereg na­
rad nad tą sprawą w Anglji i sp o ­
dziewa się uzyskać poparcie rządu 
angielskiego

Odsłonięcie P iw k a  P u W e g o  w Bratanie
BOSTON, (Pat). Na przedmieściu  

Bostonu odbyła się uroczystość od ­
słonięcia pomnika Kazimierza Pułas- 
ktygo. O dsłonięcie noprzedziła parada, 
w której oprócz oddziałów  w ojsko­
wych i orkiestr w zięło  udział około  
10 tysięcy  osób . Przed pomnikiem

przemawiali: konsul generalny R ze­
czypospolitej dr. M archlewski, bur­
mistrz miasta, zastępca guoernatora  
stanu M assachussetos oraz przedsta­
wiciele kawalerji i fio ty  wojennej Sta 
nów Zjednoczonych.

Bilans handlM zagrasftziiep Polski

gminy d róg  nadgranicznych- W nioski

■WARSZAWA, (teł. wł. 9X11— 31). r. b. przedstawi;, się następująco: 
W edług tym czasow ych obliczeń G łów - przywóz w yniósł 206.94 1.000 ton war- 
n tg o  Urzędu Statystycznego bilans tości 100 634 000 zł., a w yw óz  
handlu zagranicznego R zeczypospoli- 1.741.876.000 ton wartość’ 156.172.000  
tej Polskiej łącznie z W olnym Mia- zł Saldo doaatnie w ynosi w .ęc 
stem  Gdańskiem  w m cu listopadzie 55.538.000 zł

Nfnitjszetr podalę do wiadomości, 
że wydawca .Książki Ulgowej* Bro­
nisław Palczewski wynajmował tylko 
h mnie przez czas krótki lokal. 3 Poza- 
tem nic nie miałem i niemam wspól­
nego z tem wydawnictwem.

Stefan Grabowski 
właściciel B itra Reklamowego 

Wilno, Garbarska 1.

referenta R ada  zaakceptow ała .
Po  w yczerpaniu  porządku ob rad  

p. w o jew oda  podziękował członkom 
R ady za  owocną pracę, p rzeds taw ic ie ­
lom organizacyj gospodarczych  za  na­
desłanie  cennych m ater ja łów  informa­
cyjnych, oraz wszystkim szefom urzę­
dów niezespolonych za ścisłe w spó ł­
dzia łan ie  z wojewódzkim  organem  ko- 
fegjalnynt, poczem zam knął posiedze­
nie o godzmie 17 min. 30.

f f f o Lo
Dziś o gotiz, 6*eJ 

czwartkowy popołudniowy

N j . „  „DAnciSg-Czama kawa"
Mickiewicza 11 

tei. 593.

Występy artystyczne. Loteryjka dla Pań! 

Uwaga! Wszystkie Panie otrzymają upominki.

Pusia i  Klocia wciąż mnie prowokują do 
zakładów. Wychodzą na nich biedaczki jak 
najgorzej — nie zrażają się. Jesteśmy w 
cukierni:

— Kto prędzej zje pączka?
— Lu!

Spieszą się, krają widelczykiem, wpy­
chają paluszkiem do ust — gdy uporaJy się 
z połową pączka, ja chwy+am swój, otw e- 
ram gardziołko — pffff, i niema zeń śladu.

Przepychanie drzwi.
Pusia i Klocia dostają pół minuty, przez 

ten czas mają S'ę obwarowywiać, jak chcą, 
m rgą przesuwać meble, ustawiać przeszko­
dy — po 30 sekundach zacznę interwenjo- 
wać od korytarza i w  ciągu 15 sekund albo 
otwiorzę drzwi, albo uznam się za pokona­
nego.

Gotowe!
Jak się nie rzucę do drzwi, jak nie 

szturchnę w nie ramieniem — wpadam do 
pokoju, jak kloc, na podłodze leżą P u s ia  i 
Klocia; przysunęły do drzw:' stół, zwaliły 
nań 12 tomów encyklopedii, usiadły na nich 
zadowolone.

Nim zdąż.yly pomyśleć, jak sprytnie so­
bie poczęły, klapnęły z encyklonedią na ziemie

— Zagramy w Kinga.
— Kiedy nie umiem.
—• Co za ciołek, nauczymy pana.
Wzięły Dadę na czwartego, -wyłożyły nv 

poważnie zasady gry, w którą gratem już 
10 lat temu, zagraliśmy próbną turę. Wzię- 
fem 13 kierów, 10 lew, 3 damy, wszystkie 
króle i walety, dwie ostatnie i króla kier — 
a potem uciułałem tylko 3 lewy— takiej kię 
ski naiwet Chińczycy nic ponieśli Panienki 
byty w Gódmem niebie — .cha, cha, cha 
jaki z pana flejtuch

— No, teraz zagramy o coś! — rzekty
— Byczo, a discretion.
— Pod warunkiem, że pan nie zażąda

ani braterskiego uścisku, ani plażowania, ani 
zgaszenia światła.

— A panie nic, coby miało związek z 
pugilaresem....

Pewne zwycięstwa dz.ewczątka rozdał} 
karty, Ale nastąpiła gruntowna, niepojęta 
dla nich zmiana — kiery się mnie nie mia­
ły, nie chciałem brać dam, pozrzucałem w a­
letów, wymigałem się od dwóch ostatnich 
lew, po heroicznej walce wtranżolilem Kloci 
króla kierowego. Za to, gdy przvszło do 
brania lew! Nabijałem partnerki wt butelke
— wychodzę w damę — Pusia nie daje 
króla, bo boi się, że go jej przyttuką asem, 
dama bierze, powtarzam manewr z waietem
— a wreszcie wychodzę san! w asa — kon 
sternacja! Po diwióch godzinach Pusia. Klo­
cia i Dada miały po 1000 ounktów prze­
granych.

— Przyznajecie, nrle parne, żeście zwyk 
łerm lachadojka-mi?

Zwiesiły nosy na kwintę: ,.Oszuka! pan
nas

— Ale co pan nam zrobi, skoro nie wol 
110 pociemku, ani na jasno....

1 ucieszyły się, nie będę w stanie wy­
zyskać zwycięstwa, he, lie.

— Zgłosicie się, moje parne, na komi­
sarzy spisowych, przejdziecie odpowiedni 
kurs i 9-go grudnia — do pracy.

Pusia, Klocia i Dada mają szczyotę ucz­
ciwości. Bez entuzjazmu i radości poszły 
jednak do biura, wciągnięto je na listę. Cho 
dzą rano na wykłady spisowe, wieczorem 
gramy w króla Zawzięły się , by unie o - 
grać, by i mnie zmusić do spisywania. Gdzie 
tam, ani rusz. Tak fuszerują, że mimo koa­
licji nic mi nie grozi. Strasznie tępe — nie 
mogą pojąć, co to  impas, jaka korzyść z re- 
nonsu. Jeśli nodczas spisu nie okaża więcei 
dowcipu — to prawdziwie wyrządziłem kra­
jowi barania przysługę. Karol.

r a

Teatr na Pohulance
„T E A T R  WIELKIEJ W  O INY"

Jewreinowa.
Są rozm aite  szkoły na świecie i 

mogą być najrozm aitsze szkoły. F a n ta ­
zja Jew re inow a w ydum ała  sobie szkołę, 
w  której uczą obłudy, tego, a b y  język 
k 'amał głosowi a głos myślom kłamał 
W  życiu jest po trzebna  ob łuda. Z chwi 
lą, kiedy jest potrzebna, n .ech będzie 
świadom a. Z chwilą, kiedy m a  być św ia  
doma, niech bedzie wolą ludzką o rg a ­
nizowana, ujęta w p raw id ła  i wszelkie 
pedagogiczne reguły

Inicjatorką takiej szkoły  jest W y ­
socka jako  Zofja Dorjal. P os iada  ona 
pełen organiza torsk i i s trategiczny 
zmysł. Z jej szkoły pó jdą  w y ch o w an ­
kowie na św ia t i w  w alce życiowej oka 
żą się uzbrojeni bardziej i lepiej, niż 
inni. Ktoś, k tóry  sp rzedaw ać  bedzie 
tandety, bedzie to  Czynił jeszcze z iep- 
szem podejściem bliźniego. W szyscy  
oni, czy to kaznodzieja, czy muzyk, de­
tektyw, czy adw okat,  kupiec, czy lite­
rat, urzędnik, czy fabrykant, po trzebu ­
ją tej pewnej maski, k tórą  im szkoła  
dostarczy. Jest pani W ysocka  jako dy­
rektorka tej szkoły, n iezrów nana, bez 
jakiejś emfazy i przesady . Spokojnie 
w y sn u w a  ze siebie mci pajęcze, w  któ­
re dosfa ją  się pokolei w szystk ie  mu­
chy. Jakże tu na lep nie iść, skoro w e ­

dług Jew reinow a, tygrys ma te sw oje  
pazury , kondor swój drapieżny dziób, 
a  człowiek obłudę zaw sze  i wszędzie, 
którą niesie ze sobą, a bez której nie 
mógłby jeść ani spać.

W  tej swojej pracy posiada W y ­
socka p raw ą  rękę w  osob ie  Ju-Dżen- 
Li (Ładus?ówna). O soba ta je s t  ja k  fa­
kir. ja k o  nauczycielka specjalnej sztuki 
życiow ej mimikry, hypnotyzuje  ona ka­
żąc w p adać  w  transe. Bierze dusze 
ludzkie w  te swoje ręce mongolskie i 
w ykręca je ja k  ogrodnik  w  Japonji te 
sw oje kryptomerje, a b y  mogły rosnąć 
w najmniejszych wazonikach. M ongol­
ska k rew  płynąca w tej Ju-Dżen-Li pod 
daje  na jrozm aitsze fortele, aby  naturę 
w łasną usidlić i zmusić ją  do dania 
pow ierzchniow ego koloru, któryby się 
okaza ł pełen na jw iększego  fortelu w  
tem życiu, tu na nizinach. N aw et peł­
zająca na tura  dzięki Ju-Dżen-Li b ły ­
śnie motylemi skrzydłami, jak efemery­
d a  z pow ietrznego  świata. Uwodzić 
umiri Ju-Dżen-Li. Ma pasyw ną  naturę, 
a le  w  tej pasyw nej na turze  w yprężanie  
rąk, nągłe  jak  płomienie erotyki 

u kobiet na Tybecie. Egzotyczny 
żar podm inow uie tę kapłankę-nauczy-  
cielkę i co jest  dziwne, nie zmienia jej 
w  kupkę popiołu, Jew reinow  zakochał 
sie w  tej krwi mongolskiej i tajemni­
czo szepcze o seksusie  w  niej okrytym.

O czyw iście, że posiadając naturę 
w ęża i sępu. nasza Ju-Dżen-Li nieum-

knie żarłocznego ognia palen ia  się w ła­
snych zmysłów. Od czegóż jed n ak  jest  
jej siostra, właśnie  W ysocka, która ją  
zaw sze  w  odpowiedniej chwili, kiedy 
się znajdzie nad  przepaścią, chwyci tak, 
jak  słoń, to sw oje słoniątko trąbą, aby 
przenieść na inne miejsce. Przecież 
chodzi o to, abyźszkoła  funkcjonowała 
i środki na tę szkołę zdobyw ała Ju- 
Dżen-Li m ając zaw sze przy boku bo ­
gatych adora torow . Szkoła zatem fun­
kcjonuje, jak  m aszyna  kręci się, cza­
sem naw et zgrzytnie. Ale jest, znajdu­
je dla siebie coraz większe oparcie. Ju­
tro będzie  ona akadem ją , pojutrze  na­
w et nieodłączną rzeczą, z którą  każdy 
■obywatel będzie musiał zetknąć się, 
jak z czytaniem i pisaniem. W  naszych 
oczach o d b y w a  się egzamin i uczniowie 
symulują wszystko, co tylko dusza za­
pragnie . Sym ulow ać można nietylko 
omdlenie, sym ulow ać można miłość, 
sym ulow ać można i szczerość, czyniąc 
tę specjalna kokieterję, o której już kie 
dyś Tołstoj szeroko rozprawiał-

Kiedy spog lądam y na  sztukę Je ­
w reinow a, możemy w pierwszej chw i’1 
widząc ob razy  lecące i rwące, jak w  
filmie, mniemać, że nie ma żadnej kon­
strukcji w  tej sztuce.

A jednak  ob razy  są nanizane jak 
perły na sznur Już widzisz ten sznur, 
już go trzym asz w  ręku. Z nim przede­
wszystkiem zw iązana  jest  M ary (K a­
ir 'ń sk a ł  córka dyrektor,ki osoba, któ­

re j  ciotka pośw ięca w  dw ónasób  sw o­
je  siły. I ona  leci jak  ćma w  ten p ło ­
mień, który w  człowieku pożera  bez­
pośredniość. Bo jedna  rzecz okropna, 
jest rezultatem tej szkoły. Zakładając 
maski i forsując obłudę, człowiek p o ­
zb y w a  się daru  bogów, to jest bezpo- 
ś iedniego  reagow ania . D usza zam iast 
bezpośrednio, tak, czy ow ak  się b a r ­
wić, zaraz w ydobyw a  intelekt, jak  
w ęża  wysyła, aby  rozdwojonym  języ­
kiem taką  farbą m alował, która  okpi 
bliźniego. W ąż  intelektualny, wciąż 
czujny, w ciąż obecny, obraca  się w 
mózgu, jak  w  gnieździe które sobie 
sobie przygotował na wyłączność o- 
kropną, p arm anen tną  teatralizneję. Je 
w re inow  jest ojcem odkrycia  specjalnej 
perw ersji  na świecie, rozwiiania w  so ­
bie coute a u e  coute tea tra lizacu, kosz­
tem w szystk iego  innego.

W  szkole też swojej. w  tym tea­
trze wiecznej wojry. która gra  Pohulan 
ka, po kolei a takuje  młode duszo, i każ- 
óą wciąga  w orbitę św iadom ego i nie­
podzielnego udaw ania . A rezultat final­
ny? Czv nie pew ne raclutis duszy?  
Człowiek ma tę swoją twarz, którą 
ustawicznie gra. Pokazuje  wszystko, 
tylko n :e siebie samego. Czyż to nic 
jest okropnem. że fo jego  ,,ja“ w łasne  
kurczy się, a na miejscu tego ,.ja" zja­
w ia  sie ta maska, pod którą ogień w y ­
gasa. Bezkarnie nie m ożna  pizedziesi- 
eać  sic wciąż w  obcą  formę. Zapłacić

trzeba za symulację, skoio  się staje 
dniem pow szechnym . Zakłamanie m o­
że zeżreć szpik w kości i doprow adzić  
do  tego, do czego przyszedł ów  g ra ją ­
cy w  legendzie, który um ierając jeszcze 
um ierał g ra jąc  rolę cudzej śmierci, za­
b ijanego jakiegoś króla, czy wodza.

W  sztuce Jew re inow a z sideł p a ję ­
czych okropnej szkoły Zofji Darjal w y- 
ra towuje się jedna osoba. W łaśn ie  có r­
ka Mary. W yra to w u je  się dzięki temu, 
że spo tęgow ało  się w niej życie, po- 
d w a jaąc  cudownie nasku tek  miłości, 
która rozryw a wszelką obłudę i wszel­
kie zakłamanie.

Tu chw ytam y za sznurek, który nas 
z labiryntu Jew re inow a do wielkiej 
p raw dy  zpowrotem doprow adza . Jest 
coś, co obłudę zrzucić pozw ala , coś, 
co każe na św iat w ychodzić  be.z masźi 
j k łamstwa. O dw ieczny Eros strza łami 
swojtymi wznieca w  sercu pożary  z p o ­
wrotem  i pożary  te potrafią strawić 
w szystk ie  perwersje, które mózg w y­
poci.

F.ros jest w  sztuce. Kamińska jest 
zakochaną  i przez to jedno, już w y ra ­
towaną. W  ostatn  m akcie odłącza się 
od  matki, od łącza  od ciotki, staje jak  
Nike przeciw  kolegom i druhom,

Śledzić sztukę Jew reinow a, to zdo­
być sznurek, przyczepić sie do  u ta jo­
nej konstrukcji, k tóra  pozw ala  pozorny 
ca ły  chaos  Teatru  wiecznej w ojny  ztnie 
nić w na jp rostszy  sym bol

Miłość zbawia. O na jedna  pozwala 
być sobą, każe być sobą. „P iyska ją  
nieczułe lody I p rzesady  światło  ćm ią­
ce".

Przyznam  się, że na przedstawieniu  
w  teatrze miałem rozmaite restrykcje i 
n iejasności w stosunku do Jew ie inow a
samego. W iem teraz, ce wszelkie te
niejasności i restrykcje pochodzą  z p o ­
wodu niedociągnięcia wielu rzeczy 
aktorsko. Aby zrozumieć T eatr  wiecz­
nej wojny, m usza być pozycje czyste, 
jak kamienie pierwszej wody. Topaz 
nie może być m ętay i d iam enty  nre 
m ogą w yglądać , jak  żużle.

Pani W ysocka  —  zrobiJa co mogła 
i podziwiać można kunszt, k tóry zaklę­
ła, aby widowisko wzeszło na Pohulan­
ce kolorowe i żywe. Miłość roziywa 
sztukę, jak  słońce chmurę, dając cały 
potop  złocistych promieni cudotw ór­
czych. Słońce ma to do siebie, że sko­
ro wyjdzie z za chmury, w szystkie  p ta ­
ki śpiewają . Jewreinow musi być tak 
grany, abyśm y z M ary razem, wespół 
zaczęli ten swój hymn śpiew ny i śpty- 
w aay , który przepłoszy' zaraz emę, roz­
lana przez Ju-Dżen-Li. Bez tej miłości, 
która  z jaw ia  się. jak  grom wiosenny 
nie może być m owy o zrzuceniu paję­
czych, okropnych Hci mongolszczyzny 
Ju-Dżen-Li i czarnoksięzkiego, jeszcze 
groźniejszego dajmonjum, dyrektorki 
szkoły. Zofji Daijal.

’ M ieczysław Limanowski.
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KOMiT£< U UCiCZENIA 25-lecia SAKRY BiSKU°IEJ

J. e . k s . b i s k u p a  d r . W ł a d y s ł a w a  b a n b u r s k i l g o

— Jeśli za życia mężów z a s łu ż o  pospolitej zewnątrz, czy w ew nątrz  kra 
nych czcimy ich obchodam i rocznic, ju, wszędzie zlofoustna Jego w ym ow a 
zasług i odznaczeń  —  to ma to swój świadczy -głośno, jak  silnie, tak gorą- 
gfp-boki cel. , co miłością bije Mu serce dla swoich.

—  W  dzisiejszych czasach  zam ę- To też nic dziw nego, że  społeczeń- 
tu wszelkich pojęć etycznych, zachwia stw o zapragnęło uczcić 25-lecie J,egu 
nia "ównowagi ekonomicznej i ogól- św ięceń biskupich jubileuszowem i ob- 
llego chaosu w szukaniu i projektach chodami na terenie caiej Odrodzonej
1 s tunku ludzkości, trzeba i w skazanem  Ojczyzny.

szukać,"-i w ynajdyw ać  w n a m -  —  Trzeba, żeby młodzież nasza, 
dach |a sn e  drogow skazy. zbierając  ow oce trudów  i w alk  starsze

• Takim drogow skazem , przewou go pokolenia, m ogła  w  świetlanej po­
tokiem i światłem w naroazie Dolskim staci b iskupa 
■I©st biskup Bandurski, Legjonowy, —  symbol pośw ięcenia  i miłości Ojczyz- 
jaK go nazyw a wojsko,, a za wiem na- ny i z Niego brać  przykład, ja k  żyć i 
Avie historja, na której kartach zajmie działać należy.
toiajsce obok najzasłużeńszych. Stanie —  Niech to życie czyste, ten umysł 
°hok tych, co bez trwogi, bez kom- szeroki, ta szlachetność w ujmowaniu 
Promisów przed obcymi,, o sp raw ę poi z jaw isk  życiowych, naszemu społeczeń 
ską się ujmowali. On o los Ojczyzny stwn będą  drogow skazem

K R O N I K A
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widzieć SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEOKD- 
LOGICZNEGO U. S. B. W  WILNIE 

Z dnia 9 grtiunia 1931 roku.
Ciśnienie średire 756.
Tem peratura średnia + 2 .
Tem peratura najwyższa + 3 .
Temperatura najniższa — 1.
Opad w mm. 0,8.
Wiatr: południowo -  zachodni. 
Tendencja: spadek.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

AtlEJSKA
Wydział Kultury i Oświaty Magistra

Walczył słow em  ] piórem , mocnem ra- —  N iech w szyscy , k to  P ° lsk ę  w
mieniem w spiera! słanych  i w ą tp ią - sercu  nosi, uczci Ją  w  °so b ie  jednego
cych; zagrzew ał głosem , idącym z głę z najlepszych  Jej synów ! 
bin duszy do głębi sum ień, w s trząsa ł —  U roczystości jub ileuszow e w
młą p rzekonan ia  i w ym ow ą ospałych i W ilnie odbędą się w dniu 10 stycznia
obojętnych. Jcsl jednym z pit » szych, 1932 roku poo protektoratem P an aP re podaje do wiadomości, że ko
co Niepodleg»ość naszą budow ali i ma zydenta R zeczyposp°litej Ignacego misia stypendjal.na Magistratu w dnu 4 12
ło Mu jest rów nych w zasłudze. M ościckiego i P ie rw szeg u M arszałka br. ‘na rok 1Ó31 — 32 wolno siypendium

—  W ierzył w  Polskę w olną, w ie- P o lsk ’ Józefa P :)Sudskiego.. dla studentów USB pt^ytnala Jmundowl
tzył w  lud polski, o w olność w alczą- _  Komitet H onorow y stan o w ią :—  K lik o w S " PWhalskiei / d r
cy, ukochał w szystkich R odaków , czy A bram ow icz W :told, —  senator. B eli- surwilły‘“ —dla młodzieży uczącej się w
ha ziemi o jczystej żyjących, czy dale- na- P razm ow ski —  p rezyden t m. K ra średnich zakładach naukowych, szkołach za
kich od niej, ale  bliskich jeg o  gorące- kow a, Beczkow icz Z ygm unt —  w oje- wod,owych seminarjach nauczycielskich
mu sercu, Jego niezłom nej idei. w oda w ileński, B ortkiew icz Z. —  p re- Ado.towi W e w d t o m t . L

. » , . • „  „  . . .  , , I echnicznei i Aleksandrów, Kolodce uczmo
—  K apłan w  auchu  p raw d ziw ie  z e t  7Ę t. ó cm .. Borowski M. —  kontr J p „ i niliarjuni Mickiewicza.

C hrystusow ym , nie szukał d osto jeńst- adrnir-, D?b - B iernacki St.—  generał Oprócz'tego z pozostałości'sum stypen-
Wa, k tó re  zasługi Jego  Mu zjednały, dyw izji, in spek to r armjii, E hrenkreutz  .(Halnych przyznano 200 zł'., wypłacanych po
nie og lądał się na siebie i los swój, •— Stefan —  prof. USB, senator, Falków - 30 zł. przez 4 miesiące Zygmuntów Diase
obchodził g o  tylko i zaw sze jo s  nar .  ski K. -  p rezes d r PKP., Eoleiew ski 2 rn W ą c e * -" ® *
du, który B óg pozw olił Mu prow adzić  J. —  prezydent m. W ilna, C ieczew icz c^^zm ictówiKe, studentce USB.
po chw alebnej d rodze ofiary  i pośw ię- Hip. —  honor, prezes Zw. Ziem ., Ja -  — Przeglądanie spisu poborowych.. —
cenią, za  św iętą  spraw ę odzyskania  nuszkiew ic? Al. —  rek to r USB., Je- Wmy ś l  obowiązujących precpisów, poczy-
W olnaści. O to m odlił sie do P an a  Z a- drzejew icz J. —  m inister W R  i O P, Je nająć od 2 do 15 stycznia w wydziale woj

, • , J jr i n  ■ skow\ n magistratu wyłożone beaą po orze]
mępow przy o n e r /e  mszy świętej pizez lenska M —  prez. Zw. Kat. Pol., Ka- r7cnia ^ „ /p o b o r o w y c h  roęzmika PU
długie la ta  pobożny kapłan, go tu jąc  denacow a Z., K onarzew ski D am ei — Każdy z zainteresowanych może je przej
się do codziennej walkj na  każdym  od generał dyw .. insp. arm ji., L itw inow icz rzeć i poczynić ewentualne poprawki..
cinku w ielkiego frontu po lsk iego  o - A. —  g en e ia ł b rygady , d -ca OK. Fil., — Terminy płatności podatków .̂ W jm .
>rrn} narodowe?. Do B oga w znosił M eysztow icz Al. b. m inister sp ra - pSda-

ntodły, a do ludz o  boskiem  m ów ił mi W iedłiwośoi, P iłsudski Jan —  m inister te£  przemysłowy od obrotu, osiągniętego w
łosierdziu i o nadziei, jak  płom ień roz- skarbu , P rysto r Aleks. — p rezes R. Mi m. listopadzie br. przez przedsiębiorstwa
niecać w' sob ie  należy, by m roki ciem - nisrrów , R aczkiew icz W ł. —  m arszałek  handlowe I i II kr.togorji band). : przads ?-
nych dni rozśw ietlić . Mówi! do  tłum u z Senatu, Rydz - Śm igły Edw . —  gener- biorstwa nrz mysio™-e od 1 d > V J ca*e-S1;.^

, • , . ,, r . ■ . -• S , ' , .i r i przem., prowadzące prawidłowe ksif lian
całą siłą przekonania i B og spraw ił, ze dy^v .. msn. arm ii, S ław ek  V Filery —  Sowe oraz przez przedsiębiorstwa spiawn- 
C zcigodny K aznodzieja doczekał s :ę pułk. d'vpl. b. prez. R. Min., S taniew icz zdawcze, 2) w ciągu grudnia br. -  nabywa 
zw ycięstw a dobre j sp raw y  i ziszczenia W . —  dr. prof. Min. Ret. Roln.. me gwąadootw przemysłowych ; kar* reja- 
sw ych ideałów . P o ry w ał za  pióro i p i- Szelagow ski K. —  kurat. O kr. Szkoln. stracę j nychua rok 1932, 3) do 7 grudnia b. 
sał, a liczne rzesze czytały i czerpały V/U..' W yszyński W . —  prezes Sądu \ ^ ~ cr Qmerytui' ■ . ^ / a i g r o ( f f r a  najem 
z Jego  książek now e siły duchow e. Apel.,, T Jnrastow ska Jan., Żeligow ski ,la pra( potrącony w ciągu m. listopada.

— N iezm ordow anie służy biskup L gener. broni, inż. Zubrzycki J.—  — Ir.ż . G i u t . n a n  w r a c a  < o  W M-
B andurskł bliźnim , fest ojcem ducho- dr. prof w e Lw ow ie. na. jal się dowiadujemy pobyt djrektora
wyn obrońców  O jczyzny, ‘nw alidów . 7A  KfIM1TFT W YKONAW CZY w b ń ś z ^ ź n k ’ 'bhwobą fegó
nerot po p ileg ły ch  w boju, sam po- 0j . a_
sw ięca się bez p rzerw y  w ubogich 1 u z e s .  ( ) o t. oK w arczy.ic« , cfniach najbliższych inż. Glatman wra
w ioskach unickich na yrańcach Rzeczy Gen. b ry g ad y  d-cą 1 dyw. Leg. ca do W:1n?

 ____________  — E p i d e m i a  t y f u s u  m a l e j e .  W
ciJgu ostatnich trzech dni nie zanoto­
wano nowych zasłabnięć na tyfus p la­
m isty co pozwala m ieć nadzieje, że 
niebezpieczeństw o rozszerzania się 
epidemji na terenie miasta da się opa

X-leue żeński szkoły zswodsipj
im . ś w . Jó z e fa

W Polsce stało się modnem wiele mówić sprzęty Nie żałując trudu ii poświęcenia, p. n o w a ć
li pisać o szkołach 1 
szkoła jesl to kuźnia,

den z . . .
militarnej, lecz kulturze i oświacie zalwdzię 
cza.

słusznie. Albowiem Raczkowska z zaparciem się siebie w dal- M im o to  Sytuacja jest nada groź- 
gdzie się wykuwa szym ciągu pracowała nad ugruntowlaniern na i wskazaną jest jaknajdalej idące 

charaktery orzyszłych obywateli śmmlo mo założonej placówki. Chodziło jej głównie o przestrzegani1* czystości :i wydanych  
żerny powiedzieć, jaka bedzie „zkola, tak . to, ażeby niefylko sieroty, lecz i szersze ko _ z a rz ą d z e ń
-P d-f i przyszłość narodu. Na pochwałę ła dziewczynek mogły zdobyć naukę i rze- przez wraaze samta ne .arrąazen  

Polaków to należy podkreśi:ć, że w swoim miosio 'i prz'sporzvć krajowi sumiennych i Na terenie now iatów  zanotow ano  
pochodzie dziejow'vm dbali o szkołę. Naród umiejętnych obywatelek — rzemieślniczek. jedynie sporadyczne wypadki iyfusa. 
Polski swe dalekie zasięgi cywilizacyjne od posiadających odpowiednie wykształcenie ió  Z  innych chorób zakaźnych zare 
granic ściśle etnograficz.nych, jak może ża- : dobywania uczciwą praicą niezależnego by J^^ tro w an o  w ^F iln ie  45 wypadków7
'J  narodów europejskich nie przemocy tu w samodziełnem życiu. J 4 1 0 — sz k a rl tv  v  15— d f te rv tn

Lekcje rozpoczęły się dnia 20 września 9 . ^ ’ . * s z k a r la ty n y , ID Q t.A r \
r. 1921. Uczenie narazie było 30 Kierowui- 1 4-—ty fu su  b rz u sz n e g o .

W  szkolnictwie jednak polskiem daje się ctwo, wychoiwiawstwo i nauczanie robót WOJSKOM^A
zauważyć w porównaniu ze szkolnictwem objęła założycielka, p Aniela Raczkowska, — Baczność oficerowie i podchorążowie
zachodiiiem pewną jednostronność, brak na naukę zaś przedmiotów p. Helena Tyszków- artylerii! Ze względu na duże i zasadnicze 
leżytego zrozumienia dla szkół zawodowych na. W sk itek poparcia ks. prof, Stanisława zmiany w regulaminie służby potowej arty 

jako naturalnego czynnika w rozwoju Makowskiego szkołę pod swoją opiekę w/ię lerji i instrukcji' strzelania zarząd Koła W i- 
życia gospodarczego w Państwie. Do zame ło Koło Bibljotc.zne „Tomasza Zana“ przy leńskiego ZOR czuje się w  obowązku prze 
dbania szkół' zawodowych główni, .przyczy- Towarzystwie Macierzy Szkolnej, nrowmdzena w roku bieżącym szeregu wy-j
nił się brak rodzimego mieszczaństwa któ- Ponieważ w następnym roku liczba u- kładów z tej dziedziny, 
re gdzieidziej odegrało, tak doniosłą rolę w  czerni znacznie się powiększyła, dlatego Ku- Wzywamy kolegów - artylerzystów do
jyielęgnowaniu rzemiosł, lako naród szlache- ratorjum Szkolne na prośbę p. Raczków -  zapisania się n? wykłady, które się będą od 
.-ki mieliśmy wspaniale rozbudowane sz.ko' stiej zatw ' rdziło na kierowniczkę p. Helenę bywać w godzinach wieczornych, jeden raz 
nictwo ogólnokształcące Komisji Edukac Nierrontowńczówne, która jro dziś dz.ień pro w tygodniu w lokalu ZOR (ulica Wileńska 

Narodowej później o charakterze stanowym wadzi. , 3 3  — Klub Techników)
w pierwszych dziesiątkach lat zeszłego stu W latach szkolnych 1925 i 1931 ukoń- — Zarząd Kola Z.O.R, w Wilnie zawiada
lecia w zaborze rosyjskim jwzed wojną czyilo calkowiity kurs 14-r dziewlcz.ynek, na Mja swych członków, iż w  bieżącym i przy- 
świaitową wi Galicji, a nawet w Kongresów- praktykę zaś uczęszczało 14?. szłym tygodniu odbędą się odczyty z dziedzi
ce. Natomiast zan ednabśmy szkolnictwo za Kurs nauki w szkole trzyletni, praktycz- ny wiedzy wojskowej, a mianowicie: dnia U
wodo we. ne wiadomości uczenice uzupełniają w pra- grutlniia rb. o godzime 18; „Łączność arty-

Czv możemy potępić ówczesne pokole- cowni. Obecnie w szkołę pobiera naukę o- lerji z juechotą w  różnych fazach walki", 
nie Zc jednolity kierunek oświatowy? Bynaj koto 100 dziewczynek. Koszt utrzymania w prelegent: major Suryu W ładysław, dnia 12 
mniej. Chotfeftc tam w przeważnej mierze o znacznej mierze ponosi Kuratorium Okręgu grudnia r.b. o godzinie 18: Analiza bitw"
obronę ducha narodu przed zakusami zabór Szkolnego, które otacza troskhwą opieką |->od K . hełmem z podkreśleniem odwiecznych 
ców, a więc kładziono główny nacisk na szkoły zawodowe z powodu zrozumienia ich czynników sk>adaiących się "a zwycięstwo.; 
wychowanie o z.aharwiieniu pntriołyeznem, pożytku dla kraju, a czasem kilka groszy dnia '8 grudnia r.b. o godz. 18: „Rozwój ?r- 
dn czego najbardziej nadawała się szkoła dorzuci i M agistrat tylerji w dobie obecnej", prelegent kpt. Gie-
ogólnoksztalcąca-. Tak pożyteczna i zewszechmiar pożąda- drojc Henryk.

Kiedy nareszcie marzenie niepodległości na placówka mech bedzie utna nadal w  swe Obecność wszystkich członków jest bez-
stało się rzeczywistością, nagwałt zaczęto żywotne siły, i niech przy Bożej oomocy, jak względnie wymaganą,
otw.erać szkół" ogólnokształcące — jako naioumyślmej się rozwiia >v następnem POCZTOWA
najłatwiejsze do obsadzenia, a często wprost dziesięc;oleciii. I dlatego każdy mieszkaniec — Dyrekcja Poczt i Telegrafów w  W'1-
iako przeetsiębiorstwa prywiatne Wskutek M'ilna z wdzięcznością paw«nien odnieść nie niniejszeni podaje do ogólnej wiadomo- 
tego szkolnictwo średnie w Polsce, jak ni- się do dzisiejszego obchodu, który dziś od- ści PP. Abonentów telefon'czn,ch m. Wil- 
gdzie w  Europie, rozrosło się do niebywa- będzie się o god.z:nii 12-ej w sali szkoły im. na, ,'.e z jaowoou prowadzonych robót na■ t     T r  cm I itu I Ip ol,z\ 971 1 5 ■ , 1 . ̂ : 1.«l— 1 1 _.._. i t ' .. J .. 1 . r __ 'łych rozmiarów.

Ludzie jednak, trzezwro patrzący na przy 
szłość narodu, starają się, przełamać pewną 
nieufność i patrzenie z góry na szkoły Ławo 
dowe, wiedząc, że jak zgubny element dla 
państwa stanowi nadmiar inteligencji, nie­
przygotowanej do jrraicy samodzielnie zarób 
kowej, A ileż to naszych gospodarstw do-

Józefa — Ostrobramska 29), M. Z, sieci kablowej — wszystkie telefony zainsta-

Z Ł 0 D 7I F . J F .  w  R A N K U
WILNO. —  W nocy z poniedziałku na jącą 3 tysiące rubli i 2 tysiące marek ta­

mowych amaiduje się w < ałkowit/m -ozstro- wtoreh do tut. oddziału Banku Handlowego ffacyjnych. Rabusie dostali sie do lokalu do

S *      m k >  '»«* . « «

Zlikwiiław3!!ie bendy włamyweciy

<
c

wana do życia! Mickiewicza 17 wdarli się nieznani sprawcy, powiadomiono o rabunku wdrożyła cnergiez
Ażeby tym niedomapamom zaradzić — którzy wumeśli kasetę ogniotrwałą zawiera- ne dochodzenie.

na wileńskim gruncie jedna z pierwszych p.
Aniela Raczkowska, znana wileńskiemu spo 
]eczeństwu W cichej ii ofiarnej pracy 'i umi­
łowania młodzi “ży. w  roku 1921 zakłada
Ż, fiskt P’kołę Zawodową im św. Józefa wt WILNO. Policj 1 aresztowała dużą ban- dlad szajki natrafiono przypadkowo, gdy pod
domu « p Józefa 1 Almy Hfehorowioź v. dę złodziejską, która ostatnio dokonali- na oano badani, oaser-w, u któr 7ch znaleziono 
przy ulicy Ostrobramskiej stosownie do woli 1-en ie  m iasti całego szeregu wł-m ań i kra .ożne eczy, pochodzące 3 kradzieżi, 
zmaPych małżonków dzieży nńeszkamow ycn. W szyscy aresztów ani są to mi cf i chłopcy,

Rok 1921 byi rok-e.m Ciężkim w W ii-me. Na czele szajki stal rzekomy łuchacz .e zdeprawowani złem towarzystw n do któ 
Mieszkań, guli bolesne rany, zadane przez dnego z wyższych zakładów naukowych. No rego mim., uw ai rodziców, d di si’e w tiae- 
inwazję bolszew cką Do miasta coraz więk- sil on czapkę tego zakładu i przez dłuższy nąć, '
ze napływały rzesze bezdomnych repartjan czas uaawato mu się uniknąć podejrzeń. Na ’ ________

tów i sierot któr om i trzeba było zaopieko-

Pani Raczkowska pracę rozpoczęła w 1 ^ D 3 l @ H 1 6  7 .
lokalu zupełnie zrujnowanym, ptłnym dziur r  On
1 śmied. Narazie własnym koszt en, uporzad WILNO. —  W folwarku Kryszumiszki, gm. totk-puścił się tego cieśla Kaz Beraowsk któ 

p0 )e Z'i -11’7 1 1 ' irańsK1U, spłonęła przedwczoraj stodoła ze rv budowa, ta stodołę lec. 'zapłaty za \w a
szkoły ra-em z pracowtmą do szycia . mter zbiorami własność Adama 4; ks/mowicza pracę iakobv nie otrzymał 
natem, użytkując własne meble, naczynia i Pożar powstał z podpalenia i jak sie okaz; _______

iowar.e w. dzśelnicach jrołożonych w rejonie 
ulic: Portowej, Styczniowej, Montwillowskiej, 
Sierakowskiej, Jakóba Jasińskiego, 3-go Ma­
ja, Więziennej, Góra Boufalowa, Cichej, Tar 
taki, Zwierzyniec i częściowo przy ul. Wileń 
skiej i Jagiellońskiej zostaną wyłączone w: 
nocy z czwartku na pątek, tj. 7. dnia 10 na 
11 grudnia rb., od godziny 22.

Ponowne włączenie nastąpi w sobotę, d. 
12-go wzgl w niedzielę dnia 13 grudn a rb.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
— Odczyt prof. dr. K. Michejdy. — W

piątek, dnia 11 grudnia br. w Sali Śniadec­
kich USB prof. kliniki Ch rurgicznej dr Kor­
nel Michejda wygłosi odczyt pt. „Problemat 
znieczulenia w chirurgji". Początek o godzi­
nie 7 wieczorem. Wstęp 1 zł., dla rmodzie- 
ży 50 s t . . .

— Zarząd Obwodu W,leńskiego Związku 
Lekarzy Państw a Polsk.ego niniejszem po­
wiadamia, że na skutek licznych próśb kole­
gów z prowincji, walne zebrania Obwodu 
mające się odbyć w grudniu rb. ..ostało <1- 
lożuiie na dn. 1£ stycznia 1932 r. i odpędzie 
się w sali Wil. T -w a Lek w I-szym ter- 
nimie o godzinie 20, w l!-im terminie o go 
dżinie 20 ntin. 30.

— Wileńskie Tow arzystwa Lekarskie. — 
Zgodnie z par. 12 statutu T -w a Zarząd za­
wiadamia członków, ?.e Doroczne Walne^Ze 
branie odbędzie się unia 12 grudnia, rb. w 
sobotę, o godzinie 20-ej, >vf sali własnej 
przy ulicy Zamkowej Nr 24 z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie proto­
kołu ostatniego W alnego Zebrania, 2. W y­
bór Przewodniczącego, 3. W ,noski o zmianie 
statutu, 4. Sprawozdanie Zarządu i Koi nisji 
Rewizyjnej. 5. W ybory nowegc Zarządu, Ko 
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego.

  Wileńskie Koło Związku Bibliotekarzy7
Polskich. W czw artek, dnia 17 grudnia P r. 
o godzinie 8 wiecz. odbędzie się w gmachu 
Uniwersyteckiej Bibljotesd Publiczne' w: M 1 
nie, nadzwyczajne walne zebranie członków 
Koła z referatem p. Heleny Drygę p. t. -Z a­
wód bibliotekarski w Polsce i zagranica".

— Zebranie dyskusyjne w Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet. W czwartek, dnia 10 
grudn;a r.b. o godz. 7 •wieczorem, w lukału 
Związku, przy ul. Jagiellońskiej Nr. .3/5 m. 3. 
p. d-r Janina Rostkowska, wygłosi odczyt 
pt „Pokój i rozbrojenie-.

’ W stęp dla członkiń bezjiłatny, dla gości 
30 gr.

imienne zapr oszeń,a nic będą rozsyłane. _
— Zarząd Stowarzyszenia Kobiet z wyż- 

szem wykształceniem podaje do w iadomości 
swych członkiń, że zebranie odbęd ,'e sŁ.ę 
dnia 11 grudnia r.b, o godz 20 w lokalu 
Seminarium Muzeum F.tnografic’nego (Zam­
kowa Nr 11).

Porządek zebrania:
1) S|}rawozdanie z dziatalnoś' ustępują- 

tego zarzadu i wybór nowego; 2) dyskusja 
nad referatem p. Męczkowskiej — „Cele i 
zadanie Stowarzyszenia" — zagai p. Szabei- 
ska; 3) dyskusja nad projektem nowego pra­
wa małżeńskiego — z-agai p. Sztukowska.

— Ziazd b. maturzystów gimn. im. A. 
Mickiewicza. Dnia U bm„ o godzinie 19 i 
pół w lokalu gimn. A. Mickiewicza odbedzm 
s :ę ogólne zebranie inforrnacyin w  spra­
wie zjazdu, na które b. maturzystów uprzej­
mie zaprasza Komitet.

— Z Towarzystw® Przyjació’ Nauk. Dn. 
11 grudnia br., w piętek, o godzinie 7 wiecz. 
odbędzie sie w! siedztaie Towarzystwa, przy 
ulicy Lelewela 8,. zwyczajne miesięczne _pc - 
s'ed,:enie naukowe, na którerr p. Euzebjusz 
Łopaciński wygłosi odczyt n .t.: „N.eznanc 
przYrzynld do histnrji naibliższego otocz^ - 
nia i odziny Adama Mickiewicza", na pod­
stawie lrieuwzględnianych dotyihczas przez 
badaczy materjałów archiwalnych.

Wsten wolnv Goście mile iwidz.iani.
R Ó Ż N E

— Zarząd Wileńsko - Nowogródzkiej 
Izby Lekarskiej niniejszem W/ywa swvch 
członków, którzy nie są opećatkuwarr do- 
ttchczas na rzecz bezrobotnych, aby dobro­
wolnie spełnili ten obowiązek obywatelsko 
Zarząd Izby upraszi tych pp. lekarzy o po­
danie 'do  kancelarji Izbv (ul. Mostowa_ 8-21) 
w ciągu najbliższych 10 dni wysokości skład 
ki, jaką rru igliby' ewentualnie wptacać mie­
sięcznie na ten donosły7 . godny7 poparcia 
cel.

— Komitet uczczenia ś. p. Wacławskiego.
Z inicjatywny7 Młodzieży Wszechpolskiej w 
dn. 8 bm. rostał utworzonv Komitet uczcze- 
iria ś, p. Stanisława \\k-clawskiego. Celem 
Komitetu jest wzniesienie nagrobka oraz y- 
fundowanie st mendiu.n ś. ,pi- Stanisława Wa 
cławskiego. W sldad Komitetu weszli: prezes 
Jan Głowi cki. oraz członkowie: Helena Rogu 
szewska, Władysław Drozdowski i Jerzr 
Sztaohelski.

— Sprawa jubileuszu Teatru Polskiego, 
Konrtet wykonawczy, który się ukonsty­
tuował na ostatniem zebraniu organizacy 
nem, powziął szereg uchwal, dotyczących 
programu tej uroczystości. W  dniu jubileu­
szu, planowanego w7 połowie styczma, odbę 
dzie się w Teatrze miejskim w Wilnif spe­
cjalne uroczyste przed«tawien:e z udziałem 
p. Nuny Mfodziejowskie', wskrzesicielk sta­
łej Sceny Polskiej w Wilnie. Przedstaw ieni 
to poprzedzone zostanie odnośną prclekcią.

Po pnedstawieniu odbędzie się w małej 
sali miejskiej raut, wtydany przez M ustn.

P. Nuna Młodziejowska, jako wyraz hoł­
du wilnian, otrzymia piękny albu.n, artysty­
cznie wy7ko.mny według wskazówek prof. 
Ruszczvca. Album ten zawde^ać będzie sze­
reg  fotografij i pam atek  z okresu prowadzę 
nia teatru przez Nunę M!odziejowską.

Dyrekcja obecnego teatru zamierza w y­
dać w dniu jubileuszu jednodniówkę artysty­
czną obrazującą działalność teatrów wileń 
skich. Niebawem zwołane zostanie przez^ pre 
zydenta miasta nastepne zebranie komitetu 
wykonawczego, dla opracowania szczegółów 
programu, (z)

— Z To w. popierania pracy społecznej. 
'.V dren 1 grudnia upfvnąl termin składania 
podań o zapomogi dla instyducyi dobroczyn 
nych i kulturalno -  społecznych.

W porównan’u z innvmi latam' ilość z'o- 
/onych podań w roku bieżącym niepomier­
nie wzrosła. św :adczy to o gwałtownych po 
tr7ebach naszych stowarzyszeń i :nstvtucyj. 
Większość ich iest bmw :em w opłakanym sta 
nie finansowym, wskutek czego nie może 
rozwijać normalnie swej działalności.

Zarząd Tow. popierania pracy społecznej 
im S. i J. Mantw;łlów bada obecnie potrze­
by tych instytucyi, które ubiegają ś e  w ro­
ku bieżącym o zapomogo

Zgromadzone materiały rozpatrywane bę 
dą przez Zarzad Towarzystwa, który sw7e 
wnioski przedłoży na walne zebranie Kura­
torów Tow. (z)

5>?r3V'3 z i i b ó t s t w a  ś .  p  S. 
W a c ł a w s k i e g o .  W  zw iązk u  z a r e s z ­
to w an iem  p o d  za rz u te m  u d z ia łu  w  z a ­
b ó js tw ie  ś . p . W a c ła w sk ie g o , s tu d e n ta  
W ulfina , in te rw e n io w a ł u w ła d z  s ą ­
d o w y ch  J . M. re k to r  Ja n u sz k ie w ic z .

W ła d z e  S ądow e p o in fo rm o w a ły  JM . 
że  z a rz u ty  p rze c iw  W u łfin o w i s a  p o ­
w ażn e . Ś led z tw o  p ro w a d z o n e  w te j 
sp ra w ie  w y m a g a , iz b y  z a a r e s z to w a r y  
p o z o s ta w a ł w  z u p e łn e j iz o la c j ’. N*e 
w o ln o  m u się  n a ra z ie  k o m u n ik o w a ć  
naw7e t z oprońcą.

§• t  Pfi
HELENA z MICHALSKICH

^ l E C E W I C Z O W A
Opatrzi na Św. Sakramentami zmarła dnia 8 grudnia 1931 r. w wieku lat 72.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Śniegowej Nr. 8 do 
kościołc Ostrobramskiego nastąpi dnia 9 b. m. o godzinie 3 m. 30 po poł. 
Nabużeństwo żałobne zostanie odprawione dnie 10 b. m. o godz. 9 rano, 
pa którem nastąpi pogrzeb na cmentarzu Rossa.

O ciem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w 
głębokim smutku ffąż , (dzieci, w n u k i 1 p raw n u k i

r
ł L.f .,.u 1

*. ;  „ - t c . ; :  ^ &
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W  drugą boiesrą rocznicę zgonu 
S. f  P.

N a p o i e j n a  R s u b y
nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek 11 gradnia w Kościele św 
kóba o godz. 7-ej rano.

O czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych
Rędzina

Ja-

I
M a c h a ła  usadzana w  więzieniu

BAR&NCWICZE. Wobec z g r u p o ­
w a n i a  całego s z e r e g u  dowodów 
a n t y p a ń s t w o w e j  O z ia ł& łn u S c f  by­
łego p o s ł a  PPS. radnego M a c h a y '? : ,  
s ę o z i a  śledczy w Baranowiczach 
z a s t o s o Y / a ł  w stosunku do n i e g o  
areszt bezwzględny oo c z a s u

rozprawy sądowej. Do akt spra­
w y dołątzono również protokół 
zajścia wywołanego w ponie­
działek podczas dyskusji nad re­
feratem wlce-mai szafka Senatu 
dr. Boguckiego.

Nieudany naoad w  Święcianath
WILNO. — Nocy przedwczorajszej do 

mieszkania zamożnego handlarza Zajdel;, w 
Święcfanach wdarto się dwóch zamaskowa­
nych i uzbrojonych bandytów, którzy rzu­
cili się na domowników7 usiłując ich zwią­
zać, grożąc przyrem zastrzeleniem.

Hałas w mieszkaniu Zajdła zbudził jed­
nak sąsiadów, którzy przeczuwając cos nie­
dobrego zaalarmowali policję. Rabusie wi­
dząc. że zostali zdemaskowani ratowali się

ucieczką przez ogrody, jednak po dłuższym 
pościgu policji uda,o się ich ująć.

Aresztowanym, okazali się sąsiedzi Zaj­
dła: Cejkiński i Liguóski, którzy przeczuwa­
jąc, że hanatorz przechowuje w domu więk­
szą sume pieniędzy postanowili zawładnąć 
niemi i w tym celu uplanowali napad.

Dochoazeme przeciwko nim toczy się w 
trybie doraźnym.

CZY TO PRAW DA?
W kolach muzycznych krążą przykre po 

głoski, zw ą zm e  z warszawfekiem śtowarzy 
szeniem Kompozytorów Polskich. Mówi się 
w Wilnie o tern, że w zwtiązku z niedawnem 
przesileniem w zarządzie tej poważnej insfy 
tucji wykr^do oodobno nieformalności i, mó 
wiąc delikamie, niedokładności administra­
cyjne. Na tem at ten krążą fanrasrycz.ne, nie 
zawsze sprawdzone pogłoski.. Opinja publi­
czna jest zan'epokojona.

Do Stowarz>7szenia należ.ą — o ile nam 
w(adomo — wszyscy kompozytoroy/ie pol­
scy, nie wyłączając najpoważniejszych i naj 
bardziej szanownych. Sądzony zatem, ż? za­
rząd tej czołowej organizacji muzycznej ze 
chce we własnym interesie ogłosY komuni­
kat oficjalny, wyjaśniający sprawę i kładą­
cy kres domysłom, które może pknżą się 
grubo przesadzone.

2 OSTATNIEJ FREMJERY

Z
OJCIEC I aYN Sn AZ ANI PO 10 LAT 

CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA
Dnia 24 czerwca rb., Lejba Ryskin zgłe 

sił się do swego kolegi Efroima Rabinowicza, 
żądając od mego, ażeby przestał as\ stować 
jego sympatji p. S. Hoffmanównie.

Pogawędka skończyła się tern, że Rąbino 
wicz wspólnie ze swym ojcem chwycili jeden 
za nożyce, drugi za nóż i Ryskinowi zadali 
ciosy przecinając m u  arterję senną, co s d o  
wodowało natychmiastową śmierć.

Z: oodobny czyn obu pociągnięto do od 
pcwiedzialności z art. 453 K.K, W dn u wczo 
rajszym Sąd Okręgowry pod przewodnic­
twem sędziego Okuhcza przystąpił do roz­
poznania sprawy.

Na rozprawie wyjaśniono, że atarg na tle 
rywalizacji w stosunku dc p. Hoffmanównt 
istniał oddawna. Jak zeznali świadkowie o- 
skarżeni w dniu krytycznym wdarli się do 
mieszkania Ryskta, o godzinie 7 zrana, zde­
molował' je i dotkliwie obili sztabą żelazną 
3 drągiem dnewniąń.ym Ryskin a i jego ma‘- 
kę. P ubity Ryskin udał się do Pogotowia 
Ratunkowego, po zem po nałożemu opntrun 
ku. poszedł do Rabinowiczów7, gdzie właś­
nie został zabity.

Prokurator Śkorupsk żąda surowej ka­
ry na przestępców. Obrona zaś staram 
się znrenić kwalifikacje czynu dowodząc, że 
nie oskarżeni, lecz zamordowany napad! na 
Rabinowiczów, a ci dz-alając pod wpływem 
siirego wzruszenia psychicznego zadali mu 
ciężkie uszkodzenia ciała, które jednakże 
spowodowało śmierć.

Po wysłuchaniu stron Sąd ogłosił wy rok, 
na mocy którego Rabinuwicze zarówmo oj­
ciec jjafc j syn zostali skazani na osadzeń.e 
w  ręzkiem  wnężieniu na przeciąg lat 10.

, obec wysokość7 kary Sąd zastosow a! 
wzgl -dem oskarżonych areszt bezwzględny.

Obrońca mec. K Pe-trusewicz zapow:e- 
dzial apelacię.

P. Irena Brenoczy w swej sw.e- 
tnej kreacji jun t w sztuce „Pan 

Poseł i Julja".

M ł c c a r n l e  m otorow e
Wichter'ego i Wcdskiego

M ł o c a r n i e  m aneżow e
V.';cbter1ego i Sp. Akc. .Kraj"

Tarki I bukownlkl dokom czyny  
M o t o r y

Muaktełlsa i Massey - Harrisa
Ma n e ż e

Wolskiego i Sp. Atc. .Kraj* 
p o l e c a

Zygmunt Nagrorizki
W ilno, ul. Zawalna Tt-a

C i - m F i r i a B H i i I i l i l l l i i H  i ? * .
WĘGIEL I KOKS górnośląski poleca  
firma DEOLL, W ilno, Jagiellońska 3. 

teł. 8-11.
i i d P i i I I

P. Jasmska -  Dętkowska stw o­
rzyła doskonały typ posłanki.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski w Lutni. „Pan posei i 

julja". Dziś, we czwartek, dnia 10 grudnia,
0 godztaie 8 w., po raz czwarty ukaże się 
wesoła, trzj mająca w7 napięciu sztuka „Pan 
poset Li.;: Julja" K. Łęczyckiego i J. Mackiewi­
cza, z pp. Brenoczy i Glińskim w  rolach ty­
tułowych, na cz.ele świetnie zgranego zespo 
lu. Reżyserja dyr. At. Szpakiev’icza.

Jutro „Wielka parada kolejowa".
Teatr Miejski na Pohulance. „Teał- wie­

cznej wojny". Dziś, we czwartek, dnia 10 
grudnia, o godzinie 8 w., oryginalna sztuka 
Mikołaja Jawroinowć pt. „Teatr wiecznej 
wojny", która dzięki swej egzotyczności i 
współczesnemu potraktowaniu tematu c;e- 
sz.y się dużem powodzeniem w Wilnie. 1 ,icz 
nie zebrana publiczność oklaskuje świetna 
grę całego zespołu wraz z p. Stanisławą Wy

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach głowy
1 ogólnem niedomaganiu, zażywa się rano 
naczczo szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Franciizka-Józefa. 2adać w aptekach i drog

socką. zarazem reżyserką sztuki, na czele.
Jutru i dn: następnych „Teatr wiecznej 

twojny".

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie — Goniec Napoleona.
Heljos — Triumf walca.
Hollywood — W ygnańcy
Casino — Porucznik Armand
Pan — Wiejskie grzechy.
światowid — Król Paryża

WYPADKI i KRADZIEŻE
— Z ł o d z i e j e  n a  p o c z c i e  — Za- 

blocKiej Alojzie (Popławska 3) w dniu 7 
bm. podczas kupowania przez nią znaczków 
pocztowych i stemplowych w Urzędzie Po­
cztowym Nr 1 skradziono z kiesz.en' palta 
1760 zł.

— - Z s z a t n i  k o l a  h i s t o r y k ó w  
stud. USB (Zamkowa 11) na szkodę p. Ire­
ny Stankiewiczówny (Piaskowa 10) skra- 
dztono palto zimowe, wartości kilkuset zło­
tych.

— Kelnerka przywlaszczycielką. Z pi
wiarni w domu Nr 6 przy ulicy Skopóiwka 
na szkodę Srebrzyńskiej Marii (Werkowrska 
nr 7) skradziono palto wartość: 50 zł. Usta­
lono, że kradzieży tej dokonała kelnerka pi­
wiarni Rudakówna Dominika (Skopów7ka fi) 
która po kradzieży zbiegła.

— Podrzutok. W klatce schodowej do­
mu Nr 32 przy ulicy Wileńskiej znalez ono 
podrzutka płci żeńskiej w wieku okoto 2 ty­
godni i umieszczono w przytułku Dz:eciątka 
Jezus.



S Ł O W O

DROHICZYN nad Bugiem
— Podziękowanie. Dziękujemy bardzo 

p. Lectorowi za zwrócenie uwagi w n-rze 
275 „Słowa" z dnia 29 listopada, na dwu­
tygodnik „Wiedza dla wszystkich"".

Zajęcia moje obowiązkowe tak się ukła­
dają, że mato mam styczności ze społeczeń 
stwem miejscowem i jego sprawami; zwró­
ciłem s!ę tedy do ks. Br. Zapał-Babinow - 
skiego, nauczyciela religji w tutejszem gim­
nazjum państw owem. Od niego dowiedzia­
łem się, ze w Drohiczynie „Wiedza dla Wszy 
stkich" nie ma wprawdzie przedpłatników, 
ale ma jednak czytelnikowi przypadkowych.

Dzieje się to takim sposobem: ktoś „Wie 
dzę dla wszystkich" przysyła do tutejszych 
sklepików' i piekarni, jako papier do zawija 
nia i zarazem do czytania Przypuszczam, 
że to dzieje s ę  celowo; kiedy bowiiein ks. 
Br. Zapał -  Baotnowski zwrócił na to uwa 
gę tutejszego p. Podrabma, ten się bardzo 
zmieszał i przyrzekł temu zapobiec. Myślę 
że podobne śc ieżyn" znane są i w innych 
osiedlach.

Oprócz „Wiedzy dla wszystkich" tą sa­
mą drogą dochodź1 do nas drugie pismo pod 
nazwą „Polska Wolność". Mam przed sobą 

1  tylko 9 kart z n-ru 51-go i to nieporządko 
**wych. Widzę nagłówki „Chrzest — zbiór 

bluźniersrw niajghipszych; „W sprawie '.ne- 
todystów"" — odpowiedź na jakieś wyjaś­
nienie; „W walce o jutro" — obrona robot 
nikówi przed tymi, którzy pracę umysłową 
cenią wyżej, niż ręczną; „SztuKa proletaria

K I N O
M I E J S K 3 E
SALA MIEJSKA

Od środy 9 grudnia r, b, Godz. 4, 6, 8, 8 — 10 w.

© © m u c
Koncert, orkiestr* pud batutą d. M S aw ick iego . Ceny miejsc baik m  30 paitei 60 czynna od g. 3,30 do 10

Już wkrótce uk ze się na ektanie „CHATA ZA WSIĄ1'

PoznańPżW ilna 7:3 „Berliuer Selilittschuhklub" pokonał repre­
zentację Polski w stosunku 2:1. Drugi mecz, 

DOSKONAŁA p ORA1A PILNIKA I WOJTK]E Berlin — W arszawa zakończył się porażką
WCZA. BAGJŃSK ZAWIÓDŁ Polaków w stosunku 0:4.

jeżeliby dyr. Szpakiewkz miał choć dwa Niec£  Pow ‘̂ »  się bokserom W
razy v. tygodniu ta li  nadkomplet w teatrze, W  g° SClt 9:7, ’
to < tern pisałaby cala prasa pruska. natomiast Berlm -  W arszawa wynik

Na pierwszorzędnej sztuce, doskonale od- 
tworzonej przez

Dźwiękowy
lóINO-TEATf

%u
sń WtJ.EŃSKA 38

W ied eń  szsleje, tańczy i śpiewa w najpiękniejszym pr ehoju sezonu
*tSTiHK ^  U l "  ® osnuty na tle życia króla walców S tra u ss . Rekordowa obsada:
H  f  “  W  Najsłynniejsza gwiazd* Europy i ta  R m a i czarujący amant
H ans S tuw e. Rzecz dzieje się w Wiedniu, w Rosji w Carskim Sioie. Czarują e mełodje! Przepych wystawy. 

Nad progiam: Atrakcje dźwiękowe. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10'l5.

utalentowanych aktorów1, 
bywa przeciętnie 50 osób, a mecz bokserski, 
o którym będzie mowa, ściągną! tłumy.

Wszystkie miejsca zajęli amatorzy ostrych 
wiażeń, zarówno młodzież, jak i starsi, męż­
czyźni, jak i damy. Znak czasu.

Ale nie w ten. rzecz. Mecz udał się. 
gdyż wszyscy nasi zawodnicy wafczyli do­
brze, znacznie ambitniej, niż z Łotyszami i

Piłkarska drużyna wiedeńska „Adrnira" 
(mistrz Austrji) rozgromiła 10:1 kombinowa 
ny zespół śląski Naprzód — AKS i zwycię­
żyła 4:1 Na.przód.

Mimo okropnych warunków terenowych 
(błotniste boisko) wiedeńscycy pokazali lad 
ną grę.

Ostatnią wiadomością jest przyjazd Zby­
szka Cyganieiwicza do W arszawy. Kto bę­
dzie jego przeriwrukiem, dotychczas nie u- 
stalooo. (t)

K I N O
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś wielka
rewelacja ciźwlękowa w  &  ^  nr* '*** 0  ZAPOLSKIEJ „TAJEMNICA

CYTADELI WARSZAWSKIEJ". Dram it miłości, intryg i podsięDU. W rolach głównych ADAM BRODZI.'Z, MI­
CHAŁ WA!?KONYi I LA JAMA. °ieśni i tańce cyg-rńjkit! Dolskie piosenki w wykonaniu a  DAMA BRODZISKA 

Dodatki dźwiękowe. Początek „ gede. 4, 6, 8 i 7 0 15, w dnie świąt, o g. 2 ej.

cka" 
groźbą:

plecionka rymowana, zakończona

„W ytryśnie z nas. wycieknie 
żylna serdeczra krew, 
zaleje was, oplócze was, 
roboczy wolny — śpiew— gniew".

W :elka to szkoda, że podobne wydawni 
ctwa mogą istnieć i podstępnie zwodzić 
tych, którzy najbardziej rzetelnego światła 
potrzebują. Czytelnikami „Wiedzy dla wszy 
stkich" i „Polskiej Wolność," są wyłącznie 
tacy właśnie. Wielka to plaga meuctwo, ale 
■najwiekszem nieszczęściem iest niedouctwo, 
bo to naipierwsza szkoła bezbożności i — 
co za tern idzie — zaguby społecznej.

X. Micha! Rutkowski.

mirnn wyniku in minus, zadowolili 
zwłaszcza Pilnik i Wojtkiewicz.
Pilnik mając b. groźnego przeciwnika, 

jak»m był rorlański, b. m strz Polski i b. 
wicemistrz Europy, wyyytezał się z zadania do 
«konale. Byl agresywny i wytrzymały. W al­
kę uznano jako zremisowaną, gdyż Forlań­
ski iest bokserem wagi lżejszej. Poco się 
v..ęc porywtal? Zresztą różnica wagi i wzro- ,
ctu jest minimalna i ma raczej znaczenie ,
teoretyczne.

- j z j a  ta  krzywdzi Pihilkc i Wilno.
Wojtkiewicz walczył jak za najlepszych L , ., ,n . __

swyci, czasów, to  też zwyciężył branurow o. 3 asikwski (0) 22
Łuktnin też walczył znacznie lepiej, niż z 21 ,
Łotyszem. Kraczkowsk.

Wyniki poszczególnych walk są następu- 19)2.V 21:" -
jące: Mereckt —

W a g a  m u s z a :  Wyrzykiewicz (P .) — 23;2L

OGNISKO BIJE ŻAKS 6 : 4
Mecz ping-pongowiy pomiędzy dwoma 

najsilniejszemi zespołami Wilna „Ognisko" 
—ŻAKS zakończył się wynkiem 6:4 dla 
ŻAKS-u.

Wyniki poszczególn' cn spotkań były na-
.

Kraczkowski — Kluk (0) 21 : 14. 
Merecki — Puszkarewicz (0) 9 : 21, 

21:13, 15:21.
30, 19:21,

S I

Dźwiękowe
Kino

P A N

D iśl Wielki dźwiękov y dranut erotyczny mający za iło stosunki lodzinne w  ro s y jsk ie j w si

^ r i e i ^ n § i &  C R i s C H y
S i Produkcja SOWKIKO. Re.lizucja: OLr5R PKEGCPAŻENSEAJA. W  zolach głównych wybitni artyści teatru Sta-' 

nisławskiego w Moskwie E. (ES&RSKAJA, R, PU STN pJA , 6 . BABIKIN. Nsd program: Atrakcje dźwiękowe 
i tygodnik filmowy „Pat". Poszątek o godz. 4-ej, w dnie świąt, o g. 2-<j. Ceny od 40 gr.

n!S(>

C C / I N
SflgLKA *57,

Dziś! największy sukces bieżącego sezonu! Najnowsze i najgłośniejsze arcydzieło atrakcyjna

f i^ f c S R A M O H  N0VARftO-PORUCZUIK ARMAND
Śpiewno aźwiękowy dramat miłosny. Nad program: Atrakcje dźwiękowe.

Początek o gedz. 4, 6, 8 i 10,30, w świąt, o godzinie ?-ej. Na 1 szy seans ceny zniżone.

GŁĘBOKIE
— Podziękowanie. W uznaniu zasług po­

lo: ornych przez p. Marjana Jankowskiego — 
b. starostę — obecnego wicewojewodę wi­
leńskiego — dziśmeński Sejmik Powiatowy 
na posiedzeniu w  dniu 1 grudn;a r.b. — u- 
chwal-t wyrazić mu podziękowanie.

— Posiedzenie Sejmiku Powiatowego, W 
dniu 1 grudnia r.b. w sali Wydziału Powia­
towego odbyło się pod przewodnictwem p. 
Jerzego de Tramecourt‘a — starosty powia­
towego, posiedzenie dziśnieńskiego S tjnrku 
Powiatowego, na którem poza omówieniem 
szeregu spraw bieżących, wysłuchano spra- 
y/ozdań Wydzidlu Pow ałow ego, sprawozdań 
Komisji Rewizyjnej — udzielono skwitowania 
Wydziałów' Powiatowemu za rok 1930— 31.

W związku z ogółu przeżywanym kry­
zysem gospodarczym, przedłożone przez Wy 
dział Powiatowy wniosk-' o kompresji budże­
tu bieżącego roku — zostały przyjęte do za­
tw ierdzającej. wiadomości z zaleceniem sto­
sowania dalszych oszczędności tW budżecie.

Doceniając znaczenie rozwoiu Komunal­
nej Kasy Oszczędności — Sejmik ustalił wy­
sokość zadłużenia się na przyszły rok K.K.O. 
do 1.500.000, pozatetn powziął szereg uchwal 
upoważniających Władze Kasy do uzysl an.a 
i wykorzystania kredytów specjalnych, jakto 
na inaterjały budowlane, maszyny i narzę­
d z i  rolnicze i td.

Nie pozostała bez uwagi Seinrku druga, 
odgrywająca duże znaczenie placówka go­
spodarcza na terenie powiatu, mianowicie 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa Rolmk' w 
Głabokiem. Obecny na posiedzeniu Sejmiku 
duTC-ktor „Rolnika" p. M. Ostaszewsk: iw 
krótkim referacie zobrazował działalność Spoi 
dzielni za ostatn; rok, podkreślając przytem 
•nawiązanie bliższ,ego kontaktu z oddóalami 
wojskowe.ni, do których dostarczył w roku 
bieżącym pokaźną dość owsa, — t > też Sej 
•mik Powiatowy uchwaPł jednogłośnie wyra­
zić |K)dziekowan'e p. generałowi Ldwinowi- 
czowi — ’ dowódcy okręgu korpusu Nr. III 
w Grodnie — za przjehylne ustosunkowanie 
się do spraw rolnictwa, wyrażające s :ę w 
wydaniu zarządzeń do Oddziałów i Intendan- 
turv, zmierzający do zaopatrywan a s'ię 'w 
zboże bezpośrednio od producentów, lub 
zrzeszeń rolniczych.

Pozatem uchwalono za dotychczasowy 
życzliwy stosunek do spraw roln.ctwa — 
przesłać na ręce p. dowódcy okręgu — po­
dziękowanie p.p. dowódcom przerwszego pul 
ku artylerji polowej, 3 dywizjonu artylerji 
konnej, 4 pułku ułanów i p.p. kpt. Tysow - 
skiemu, kpt. Grabowskiemu i por. Błażejew­
skiemu. którzy dzięki zorganizowaniu zaku­
pu owsa z terenu powiatu DzNnieńskiego, 
okazali nader wydatną pomoc rolnictwu.

— Protesty przeciwko mieszaniu się za­
granicy w sprawy polskie. Za przykładem 
gm ny Mikołajewskiej szereg Rad Gnrnnych 
powiatu Dziśnieńskiego uchwaliło protesty 
przeciwko wystąpieniu am en kańskiego sena 
tora Borsh‘ a.

— Zjazd wójtów, burmistrzów i pisarzy 
gminnych. W  dniu 2 grudnia w Starostwie 
odbyła s :ę konferencja burmistrzów, wójtórw 
i pisarzy gminnych, na której poza omówie­
niem sjiraw bieżących udzielono wskazówek, 
co do przeprowadzenia sp su fudności, szcze­
gółowo omówiono sprawę ułożenia p rd :mi- 
narzy budżetowych na przyszły rok, oraz pro 
gram wykorzystywania świadczeń drogowych 
w, prz\szf; m roku. Obecny

Bagjńsk-. Sława Bagińskiego, wygrywające­
go zawsze dotąd przaz nokaut, zrobiła swo- 21 
je. Wyrzykiewicz walczył ostrożnie, unika­
jąc niebezpiecznych swingów. Poza tern jest
0 n-eb' lepszy W zwarciu.

Bagiński zaprezentował się jako bokser 
pr*7.., ty wny, posiactejąoy tylko ieden cios.

Przegrał zupełnie zasłużenie.
W a g a  k o g u c i a :  Wolniakowski (P) 

Kaszewski I. Poznaniak, ma pewną pierwszą 
rundę, a w drugiej zwycięża przez K.O.

W a g a  p i ó i k o w a :  żuraw ka (P.) — 
t  ukm.il. Łukmki biega dookoła przeciwnika 
nie decydując się na zdecydowaną walkę, a 
Żurawko umiejętnie zdobywa punkty.

Druga runda jest równa.
W  ostatniej rundzie Łukmin zrywa się do 

walki i ma wyraźną przewagę, mimo to" sę- 
dz:ow e decydują wynik nierozstrzygnięty.

W a g a  l e k k a :  Warecki (P ) — f.ia- 
uukow. Agresywny wilnianin w pierwszej 
rundzie jest bardzo debry, następnie opada _
1 sil, co przy braku techniki mocno daje się 
itdczuć. Jego nrymitywne ciosy z za ucha tra 
fialy w ostatnich rundach w  próżnię.

W alka zakończyła się na remis.
W a g a  p ó ł ś r e d n i a :  Forlariski 1 (P.) 

Pilnik. Najciekawsza walka dnia. Pilnik 
mając b. niebezpiecznego przeciwnika, wy­
wiązał się z zadania nadpodziw dobrze. 
Szed1 do ataku jak furja. Walił serie tak, że 
nie pomogła ar.! bajeczna technika, ani ruty­
na b. mistrza Polski Forlański w pierwszej 
już rundzie jest na deskach, jednak nie po­
zwala się wykończyć, a w ostatniej jest na­
w et lepszy przez chwilę.

— Puszkarewicz (0) 21:16, 

Wasilewski (0) 21 16,

Kluk (0) 21 : 18, 18 : 21,

Dźwiękowy
Kino-Teatr

„ S T Y L Ó W ^
Wielka 36

Dziś! Najpiękniejszy rewelacyjny 100 proc. dźwdąkowo śpiewny filnd C a łkow ity  w  n a tu ra ln y c h  k o lo r^cn
Wzruszający poemat miłorny » 14 akt! z życia rosyjskiego. 
Walka kozałia opryszka z wielkim księciem. Muzyka Francisz­
ka Lehara. W roi. gl. fenomenalny baryton człowiek o złotym 

glosie L aw rence T ib e t i W ale  t e  M :. D onald . Nag program: Dźwiękowa ' omedjo-farsa w 2 akt.

Gotlab 
: 23.
Czaczkowskj 

18:21, 21.17.
■Marecki — Kluk (0) 19:21, 18-21.
Gotlib Puszkarewicz (0) 15

19:2',
Sotlib, Czaczkowiski — Puszkarew'cz, 

Wasilewski (0) 21:19, 16.21, 21:15.
Najlepszym graczem turnieju okazał Się 

Czaczkowski z ŻAKS-u, który Wygrał
wszystkie gry. (t).

Wasilewski (0) 22:20,

21,

Sensacja dniu!

w  W I Ł i i B f
Lwowskie T ow arzystw o Akcyjne Browarów Sp. M c .  

p o l e c a  znakom ite i n iedoścignionej jakości

f ł r d f o  m l m m m
CZW ARTEK, DNIA 10 GRUDNIA
15.50 Audycja dla dzieci, z Warszawy. 
16,20 Leksja francuskiego z Warszawy. 
16,40 Codzienny odcinek pow.eśdowy
16.50 Muzyka (płyty) lJt-vory F, 1. szta. 
17,10 „Z życia małp człekokształtnych", 
odczyt z Krakowa wygi isi prnf. St Sko

wron.
17.35 Koncert z W arszawy.
19.00 „Skrzynka pocztowa nr. 179“ — 

lisiy radjosluchaczów omówi Witold Hule­
wicz, dyr. progr.

,19,20 „W świetle rampy" — nowości 
teatralne omówi Tadeusz Łopalewski.

20.00 „Jadą ułani‘“ —  feljeton z W arsza 
wy wygłosi pik. B. Wieniawa - Dfugoszaw 
ski.

20,15 „2000 lat muzyki" (płyty).
21,25 Słuchowisko z W arszawy („Cud 

na roli1" — Dygasińskiego.)..... „ - - . . . .  , . . . . , 23,00 Spacer'detektorow y po Europie —
Pilnik wycięzyj bezapelacyjjue jednak z p rzewodnik Karol (fej nwicz -  Wichrowski, 

racą nadwagi, sędziowie przyznali rem e. Pu- pr! j rarn
bliczność zaieagowała na to  „długo niemil- *   ._
knącerri .....gwizdami1,

W a g a  ś r e d n i a :  Forlański U —
Wojtkiewicz. Triumfalny występ ulubieńca 
publiczności, pospolitego „W ojtka", który 
porzuci! wszystkie swte zle pizywary i szedł 
do boju, jak tygrys waląc oszołomionego po­
znaniaka, jak w ooduszkę, to też już w dru­
giej rundzie Forlański jest wyliczony.

Publiczność wyje z uciechy, radując się 
widać, że „W ojtek" rozpoczął nowy szereg 
zwycięstw, przekonawszy się, że „gaz", to 
najlepszy pomocnik boksera.

Mimo, że ogólny wynik wypadł na naszą 
niekorzyść, przyznać należy, że mecz ten 
wykazał wyraźną poprawę formy naszych 
zawodników.

Kierownictwo może Uczyć na widzów, 
mieliśmy tego dowód oczywisty, może więc 
sprowadzić, drużyny zamiejscowe a wów­
czas.... perspektywy świetne, tylko tizeba 
amcić mecze.

Sędziował na ringu p. Kłoczkowski do­
brze. (t)

OSTATNIE NOWINY SPORTOWE

Ostatnie dni przyniosły szereg c-iekaw^ch 
imprez spoitowych o charakterze międzyna 
rouowym. Mamy na myśli mecze bokserskie 
i hokejowe Niemej’ —  Polska oraz piłkar­
skie poisko-austrjackie.

Zaczynamy od hokeja.
Najsilniejszy zespół hokejowy z Berlina

EKSPORTOWE (jasne) 
BAWARSKIE (ciem ne) 
POTTER iMPERJAL (czarne)

Ż ądajcie  a  p rze k o n an ia  sią!
Reorerentacjs; ul. Jsgi-llońska 9, tel. 5-44.

PIANINA, FORTEPIANY I FISHARhOfUE
KRAJOWE I ?ASRAKfO!NE

t y l k o , g w  K a n t o w a n e j  ja k o ś c i
SPRZEDAŻ WVNAJĘUE

, D Ą B R O W S K A
Witos, ul. Nfsm&dfó 3, m. S

fiSIEł 0^ WA^S^A WSKA
Z dnia 9 grudnia 1931 roku. 

WALUTY 1 DEWIZY:
Dolary «,89 — 8,92 — 3,88.
Belgja 124,10.
Gdańsk 173.70
Holandja 350,0U — 360,90 — 359,10 
Londyn 29,55 — 29.50 — 29,58 — 29,42. 
Nowy Yirnk 8.921 — 8,941 — 8,901. 
Nowy York kabel 8,927 — 8,947 — 8,907 
Paryż 34 97 — 35,06 — 34,88 
Szwajcar ja 173,70 — 174,13 — 173,27. 
M lochy 45,95 — 46,07 — 45,85.
Berlin w obrotach pryw, 205,00. Tenden 

cia mocniejsza.

Ath! tuby to nozbyć się
otyłością

eie5 '‘r y r ” łro- p a s o w y  m a sa ż

wyszizuplającu
stosuje

NOWOCZESNA KOSMETYKA

, sL l O Y “
M ickiewicza 9 m . 7 
weiście: Śniadeckich 1. 

w godz. 10 — 14 I 16 — 19.

DDKiO k

Z e l E f © w i £ £
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czonych, od 9 —do 1,

mm

0 !  i a r v
Krzyżowi dla

O m szenie  przetargu.
Dnia 22 grudnia 1931 roku o godzinie 

10-ej odbędzie się przetarg na dostawę aity- 
kutó t j  wn .ściowych dla Oddziałów Garn - 
zenu Grodno.

Bliższych inłonnacyi ud .ela Kwatermistrz 
76 p. p w Grodnie.

Przewodni .ący Garnizonjwej Komisji 
Żywnościowej i Kwatermistrz 76 p.p.

W isrz b o w sk i
major..'.!

DOKTÓR
{ E L O O W K Z O ^
KOSMCB, WENH 
r iC Z m  NASZAGÓrź 

MOCZOWYCH 
od 12—2 1 od 4—5 

hS. M lckltm dcze 24. 
tel 27.7

Br. Kenlgsbety;
thorchy sk.óiiif, r sn e  
r y c n e  1 aoczujjłdsw*

4.

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa K olei Państw o .vych w W il­

nie og łasza przetarg na dzierżawę restauracji 1— U kl: 
Wilno, Baranowicze,Łuninicc, Grodno, Bielsk Podlaski, 
W olkow ysk m iasto, N ow cjelnia, bufelów: Sokółka W ilej- 
ka, Drohiczyn, M alkowicze, Postaw y, O sow iec, G łębokie, 
Czarna w ieś, Gawja, Oszm iana, Grajewo, Hcduciszki, 
Podśw ilje, B iałow ieża, K nyszyn, R óżanystok, Skrzy- 
bow ce, 0 'ech n ow icze , Juraciszki, bufetów w p o cze ­
kalniach III kl.: st. W ilno, Barancwirze. Łuriniec, Gro 
dno, fryzjerni; Czeremcha, G jodno, Leśna z term inen  
objęcia 1 stycznia 1931 r.

Termin składania ofert i wpłacerra wadium up­
ływ a 18 grudnia 1931 r. Szczegółow e warunki poda­
ne są w ogłoszeniach w yw ieszonych na w ym ienio­
nych stacjach i w gmachu Dyrekcji.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w Wilnie

U • H ń r i .n ia M i- J lk a C M b

Okazyjnie
Futro na bobrach do 
sprzedania. Wielka 24, 
zskhd krawiecki No­
wicki.A K U S Z E R K A

Ś M f A t O W S K f c
pi •eprowadzila się ai.

»«:. Jó-90. Zamkowa 3 m. 3. Ga- wszelltieml
Oa 9— !2 1 4—8 binet kosmetyczny, a

-> suwa zmarszczki, pi*gi, ńa miejsca

Bezimiennie Czerwonemu 
Bezrobotnych zł. 20.

Miasteczko Szarkowszczyzns 
nieński

pow, dziś-

Poszukule doktora
przynajmuiej z dziesięcioletnią praktyką 
daje przy wolne] praktyce 200 zł. rnie- 

sięczn e
Informacji udziela E ijssz H indel

'i i
H i

, m  i :

we wszystkich aętekacli i 
składach apteczny, li znanego 

ś odka od odcisków

DOKTOR 'Yągry, łupież, bi o d aw -

S j E Y f W l i j d t  kl’ b “ 1! w«ckiego‘ l7
:fc*ruby w e n e r y c i a e ,  -  ------ ------------ -
akó.ae i raociopklowe
w ih k . i9, od 9 do . M a s a ż e ? *
3 ‘.V 
, ręczne, wibracyjne i ple-

G A B I N E T  *i>:a n e - l , a c >'- 

bacjonalnc; i S A  G , S !
k o s m e t y k  I £**»«?</

J, H r y n i t & i c z o  u>ej. 
ul, WIELKA M  fP- mS,

10- 1 i 4 1

2 m is s z k a n ia  o k a z y j n i e .
2, 3 i 4 pokoi ze Lombard Bi »upia4tel.

wygodami 14—'0  sprzedaje (od 
nowoczesnemi. wanna 9 ej do 2 p.p., od 5-ej 

do wyna-do 7 w.) pajta zimowe
Wilno, uL Sio- damskie i mt.skie, fut­

ra, skórki, ubrania, je- 
d«abie, bielizna, swet­
ry, pianina, forlepjany,
tnotory elektryczne, bry

| Dnty i wiele innych 
| pozostałych z licyta-4 

faniow.

e * y 
leczniczej

WILNO,
Mlrklewlcz? 81-  4 f^y j- »  e-

Przyjmie kilka osób z
Z powodu wyjazdu

;Jo sprzedania
całodziennem dobrem siół , t daf-y, otomana, 
utrzymaniem 100 zl. biurko, łóżka, szafa, ro- 
miesięcznie. Poczta, w try damski i męski, 

kościół o 3 kl. Adres r3djo 6 lamykcwe, apa-

H u r t o w y  S k łP d  papieru  i m a t e r ja łó w  p iśm ie n n yc h

SmIM Mnylm §SP A P 1E R “
WILNO, UL. ZA W ALNA 13, Tel, 501.

J
P O L E C A  ARTYKUŁY OPAKUNKOWE:

P a p i e r  pakowy
S z p a g a t

w ló. nych gatunkach Torebki
Bibułka, si-rwelki \ Inne

U W A G  A!!!
n a j ta ń s z e  ź ró d ło  i Jedyn ie  POLSKIE.
H u r t o w a  i d e t a l i c z n a  sp  z e d a ź  m a te r i a łó w  
o p a ł o w y c h  i b u o o w l a n y c h .  VVĘ61Eł. G ór­
n o ś lą sk i d o s tn w . w  w o d a c h  plom - 
b rw a ry c h . D R Z E W O  O P A l .  T W E  
w  szc/ipacli i rąbane ksidej llcScł. 
W a p n o -  - c e m e n t -  g ip s  -  k a l i e —k r e d a  —  p«- 
p b —  b la c h a  i w s z e ik i e  o k u c ia  p o  c e n a c h  
w y |ą tK O w o - k v n k m e n c y jn y c l i  p o le c a  f i rm a  
, C Ó f t * 4 0 Ś Ł Ą S K *  T; F re c lu ,w ie ż o w e * ,  ul . 
Ad. M ic k iew icza  Nr 34 —  te le fo n  N r .  370.

kobiecą 
konserwa- 

e, dosko­
nali,. odświeża, nsuwa 
jej skszy i braki, Masa? 
kosmetyczny twarry. 

Masaż ciała, elektrycz­
ny, eyszczuplający (p i­
nie). Natiyskt ,H ' rmo- 
na* według prof. Spnh-

W. Z. P. -Ks 26, w Redakcji. rat anodo1?.y, głośnik

Kryzysem

 ----—-—------*———— Filiosa. Kostjumv i
M h  t  U r  ? .  psb*1 kwiaty

Przjgotowywanie ze duż* Zccier7-nieć, u 1. 
wszystkich przedmlo- Dzielna aO ffl. ’. od 12-6
tów do egiaminów w — - - g  ■ ......
zakresie szkol średnich ' 5njJ> ?Pr PLAC 
Ją zy k l obce : (Rfocas- " W  z.yńcu Moniu- 
ki, rueinierki (konwc. - s ; i l  2 - !n- 2- 
sacja) oraz łacina i

la. Wypadacie włosów, światowym dotknięte grecki. Lek.yj udziela- Z gU blO fiO  
łupież. Indywidualne dvrie studentki 1-go ą‘ rutynowani korepc-dtłwód osebisty Nr. 
de bierenie kosmetyków roku prawa posj-ukują turzy b. nauczyciel 7257  wyd. 1, Xli. 1927 
do każde] cery. Ostat- lakiejlolwiek pracy, gimn, msg. filozolji i r. przez Starostwo Osz- 
nie zdobycie kosm ety-Oierty prosimy skła-s^ec matematyki, żgł. miań-kie n» imię Wla- 

ki iacjonalnej. dać w redrkeji ,S ło-do  Adm. .Słow a ' poddyslawy Klimczew- 
Codztennie od g. Ib—Swa* pod .Dwie*. .Matura*. skiej unieważnia się.

W. 7. P. 43.  - -  ---- ----------------- ------------- ----------
a wsi m w ssssm m ^ sm sim sssss^ g sa sa im B , - __ _

,m był mordercą?
W yczekaw szy  kilka minut zaczę­

łam ostrożnie schodzić na dół. W  
przedpokoju  siedział młody murzyn. 
Na szczęście nie widział mnie. Przysłu 
chiwałam  się przez chwilę ,j(ego o d d e ­
chowi i przyszłam d a  przekonania , że 
śpi.

Czy wrócić na g ó rę?  Iść naprzód?  
Głosy dola tyw ały  do mnie z pokuju, 
w  którym rozmawiałam z „H olen­
drem ". Jeden z dwóch g łosów  pocho 
dził z ust „H olendra" ,  a drug: w ydał 
mi się dziwnie znajomy.

Postanow iłam  podsłuchać, o czein 
mów ią gospodarze  tajemniczej willi. 
C o p raw d a  ryzykowałam , że obudzę 
m urzyna, ale m usiałam  zdobyć s :ę na 
to ryzyko.

Minęłam na pa lcach  śp iącego mu- 
rzyna  i uklękłam przy drzwiach, p rzy­
suw ając  oko do dziurki od klucza. Rze 
rzywiście jednym  z rozm aw iających  
był „H olender", drugi siedział odw ró ­
cony plecami do drzwi. Ale poznałam  
adrazu  czarne, wąskie p ie c y k  zanim 
dostrzegłam  profil.

—  Chichester!
—  A iednak niebezpieczeństwo jest

■ m szaesm

Wybawca Staaieiaw Mackfe r̂fcz

wielkie: co będzie, jeżeli z jaw ią  się tu 
jej przyjaciele?

—  G łupstw o! —  mruknął C h iche­
ster tonem, w którym nie można było 
poznać słodkiego głosu misjonarza. —- 
G łupstwo! Oni nie m ogą wiedzieć —- 
g dz ie  ona jest. W  każdym razie taki 
■est rozkaz pułkownika. Mam nadzie­
ję że pan  nie odw aży  się nie posłu­
chać  go?

—  Ale d laczegobym nie miał jej 
zab ić?  —- sprzeciwiał się „Holender". 
—  Przecież to jest o wiele prostsze  i 
bezpieczniejsze. M o ż ra b y  w ywieźć ją. 
na marze i tam skończyć z nią.

—  Tak też i zrobimy. O na wie za 
dużo, co do tego niema wątpliwości. 
Ale pułkownik chce w p ie rw  w ydostać  
z niej pewne informacje

„D jam enty"! —  pomyślałam.
Dalszego ciągu rozmowy nie zro­

zumiałam; Imiona, daty, rachunki. W re 
szcie Chichester oznajmił:

—  Dobrze, pokażę to w szystka  
pułkownikowi.

—  Kiedy pan wyjeżdża do Der- 
b an?

—  Jutro, o dziesiątej rano. ,
—  Czy chce pan zobaczyć  się z 

nią przed w yjazdem ?
—  Nie, nie powinien je j  nikt w i­

dzieć do pow rotu  pułkownika. Co ona 
teraz tam robi, na górze?

—  Byłem tam niedaw no: spała. 
Czy mam dać jej jeść?

—  Nie trzeba, niech pogłocizi się 
trochę. Naczczo łatwiej się w ygada. 
Do przyjazdu pu łkow nika  nie trzeba 
nic zmieniać. Czy dobrze ją  związali 
ście?

—  Ja  myślę!
O baj roześmieli się. Ja  również ro 

ze.śmiałam się cicho, wewnętrznie. Mia 
łam teraz pewność, że przed ranem nie 
zau w ażą  mej ucieczki. T izeb a  prędzej 
biec na górę!

Zaledwie stanęłam na ostatnim 
schodku jak  posłyszałam  trzęsienie 
drzwiami. Położyłam się w  tej samej 
pozie na sznurach, aby  nie wzbudzić 
p o d e ;rzeń, g d y b y  ktoś zajrzał do mej, 
celi więziennej.

Ale nikt nie w chodził na schody. 
Po  g o d z h n e m  oczekiwaniu zeszłam na 
dół z terni samemi ostrożnościami. Mn 
rzyn nie spał i pogw izdyw ał sobie zci- 
cha jakaś  piosenkę. Jak w ydostać  się 
z dom u?

M usiałam  czekać do rana. S łysza­
łam, jak na dole p o daw ano  śniadanie. 
Nerwy miałam naprężone do osta tecz­
ności. Mój Boże, czy u d a  mi się ■wy­

dostać  z tego przeklętego cłom u?
Zebrałam  całą siłę woli i zmusiłam 

się do cierpliwego oczekiwania. Naj­
mniejsza nieostrożność mogła zepsuć 
wszystko. Po  śniadaniu C hichester wy 
szedł, a z nim razem „Holender".

Czekałam, paląc się z ciekawości i 
przysłuchując się odgłosom, dochodzą­
cym z dołu. Murzyni sprzątali w  jadał 
ni. R óżne dźwięki do la tyw ały  do mego 
wytężonego słuchu. W reszcie zapano­
w a ła  cisza. Po  raz trzeci w yszłam  ze 
sw ego więzienia i minęłam szczęśliwie 
schody*. W przedpokoju  nie było niko­
go . Skoczyłam, jak  strzała, ku 
drzwiom i w ybieg łam  na ulicę. B ieg­
łam, jak  szalona.

W krótce jednak  zapanow ałam  nad  
sobą i zwolniłam kroku. P rzechodnie 
przyglądali mi się ciekawie: byłam  po 
kryta kurzem od stóp do g*owy, 
przecież tyle godzin leżałam na podło­
dze! W reszcie  znalazłam  się przed g a ­
rażem.

—  Miałam p rzykrą  przygodę, czy 
może mnie pan zawieźć do K apsz tad- 
tu?  Muszę trafić na okręt, odchodzący 
do Derban.

W ażnern było dla mnie w tej chwili 
ustalenie, czy Chichester rzeczywiście 
pojedzie do D erban?

Nie może domyśleć się, że w idz ia ­
łam  go w  Musebergu. O czywiście ze­
chce skorzystać z pierwszej sposobno 
ści, aby  minie „unieszkodliw ić", ale 
będę się imała na baczności.. Nie mog 
łam stracić  go z oczu, skoro był tym, 
który szukał d jameiiiów dla  ta jem ni­
czego „pułkow nika".

N iestety, kiedy sam ochód s tanął w 
porcie, „Kilmorden C astle"  byl już da 
leko na morzu.

„Jakże  się dowiem  teraz, czy Chi­
chester był na pokładzie, czy też zo­
stał w K apsz tadc ie?" .

ROZDZIAŁ XX.

KLARA RATUJE MNIE

Z aledw ie  znalazłam się w  hotelu, 
na tychm ias t  pobiegłam  do Klary, któ­
ra literalnie zaw isła  na mojej szyi.

—  Anno, kochana moja, gdzie  b y ­
łaś?  Byłam strasznie n iespokojna! Co 
robiłaś?  Co się z tobą działo?

—  III-cia serja ,„P rzygód  Pamelli* 
—  odpowiedziałam.

O powiedziałam  jej wszystko.
—  Dlaczego mnie się nigdy nic po 

dobnego nie zdarzyło? —  w estchnęła 
ze smutkiem. — Dlaczego nikomu nie 
przyjdzie do g łow y zw iązać  mi ręce i

D rukarnia W ydaw nictw a „S łow o1

nogi i zamknąć w jakiejś mansardzie
G dyby Klaia spędziła tak, Jak ja 

chociaż jedną godzinę z z a k n d g o w a r  
ustami i związanemi rękami, s traciła t 
odrazu ochotę do przygód. Klara nr  
rzy o niezwykłych przygodach , ale I 
cha przedew szystkiem  spokój i w y < 
dy,

—  Cóż teraz poczniesz? —  zap 
tała mnie.

—  Nie, wiem. !y  pojedziesz do F 
dezjf i będziesz śledzić P edge tta ,  a j;

-— A ty?
W  tern była najw iększa trudnoś 

Czy rzeczywiście Ch chester  wyj 
chał do D erbanu?  —  Jeśli tak, to bę< 
mogła w yjechać tam pociągiem.

W biurze hotelowem zapewnion 
mnie, że pociąg  odchodzi o 8-ej mi 
15 wieczorem.

_—  Czy pew na jesteś, że pozna: 
Chichestera, naw et g d y b y  się przebr 
i znów  zmienił zaw ód?

Pokiwałam smutnie gtową:
—  Bez tw ego  rysunku nie poznai; 

bym go  nigdy w  przebraniu  służącej
—  T en człowiek był pewnie a!: 

rem zaw odow ym . Zmienia postać : 
zdum iew ającym  talentem.

(D. C. N.)

Redaicior w. z WłtMd TelsiT?śsfel


